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.tedalslbr i tego zastępca przyjmuje 
od godziny 1 do 3 po południu, 

?B3HlTr«SAT4 eoi*Mw-*» a odblara-
oJesa a i u n r d w ta adłuteiatrecjr j t e n a " 

'« « r . Qdn ssania do donsow 40 gn 
Od < W * ł a t y « B * » Utai ę. p ran i iawata 
zamiejscowa a pfmuij tka pocztowa ary-

aosl 3 «Ł 60 gr . mi aa. lub 7 l i . k w a r t 
( p n y zapłacie zgć>ry> 

Prenumerata aaarranieaaa 4 al. 60 gr. 
Artykuły nadesłane Des oanaczenia ho­

norarium uważane aa sa bezpłatna 
Bekoplaow zarówno azytycb Jak 1 od­

rzuconych redakcja nie zwraca. 

ROK X. Nr. 3TZ. Łódź. wtorek. 13 listopada 1934 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
tTzed tekstem t. J. 1-asa strona 40 gr . 
z> w. m-m 1 tam. st*. 6 tam. w tekście 
10 g r . nekrologi Ib gt.. zwyca, 16 gr . 
strona 10 tomów, drobne 12 gr. za w y . 

r a i . dla poszukujących pracy i(i g r„ 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 g r . dla 

oezrobot. 1 zt. Ogłoszenia dwukolorowa 
o 60 proc. d roże j : ogłoszenia zagranic* . 
na 1 trójkolorowa o 100 proc. drożej . 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 z t — 

Ceny agtnszeti niedzielnych ta o 
25 procent droższe. 

Za termin druku i treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 

itr. £8003. 

Kardynał Prym Hlond o Ojca iw. 
Błogosławieństwo papieskie dla Polski. 

Miasto Watykańskie, 13. 11. Wczo­
raj Ojciec św. przyjął na audiencji J . E. 
ks. kardynała Augusta Hlonda, z któ~ 
rym rozmawiał w ciągu półtorej godzi­
ny. Papież zastanawiał się nad sytuacja 
ogólna, nie szczędząc życzliwych słów 
pod adresem Polski, a wspominając ro­
cznicę odzyskania przez Rzeczpospolita 
niepodległości, życzył jej 

wszelkiej pomyślności. 
Ks. kardynał Hlond opowiadał Ojcu św. 
m. in. o swoich wrażeniach z Kongresu 
Eucharystycznego w Buenos Aires. Na­
wiązując do tego, Pius X I . ponownie wv 
raził Swe zadowolenie z obchodu tak 
uroczystego, tak budującego I tak owoc 
nego w następstwa dla dusz. Następnie 
Papież z wielkiem uznaniem wspomniał 
o pracach zgromadzenia Salezjanów w 
Ameryce Południowej I kończąc audjen 
cje, błogosławił ks- kardynałowi, jego 
archidiecezjom i całej Polsce w słowach 
polnych ojcowskiego umiłowania nasze­
go kraju. 

dokona w niedzielę koronacji obrazu 
Matki Boskiej Pokoju. 

s s e e k ZACHĘTA Z g i e r s k a 26 
film pro-Dziś 1 dni następnych! Najwspanialszy dukcji Austriackiej 

« . C S I O 1" W r. gł. Franciszka Gall. 
Radość, erotyka, humor 1 pikanterja. II) Dramat erotvczno-życiowy p. t. „ P O C A Ł U N E K 

P R Z E D L U S T R E M " w r, gł. Paul Lukas, 

Sp s zamordowanych kapłanów 
w Oviedo. 

Barcelona 13,11. Kancelaria biskupia 
w Oviedo ogłosiła spis kapłanów, któ­
rzy zostali zamordowani podczas krwa 
wych dni w Asturji. W spisie tym figu-

ruje trzech kanoników, siedmiu probosz 
czów, pięciu zakonników, pozatetn sześ 
ciu kleryków oraz ośmiu braci szkol­
nych- \ 

l O T PODWYŻKA 1 ZI USZTCIE 
Finał zatargu o unormowanie p ł a c w zawodzie krawieckim. 

znów od 1928 roku do ostatnich 
rozpłynęły się w 

stałym spadku cennika zarobkowego 

I I / 
Zemsta wyrzuconego sublokatora. 

ŁÓDŹ, 13- 11. — Otwarta od czterech ty 
godni sprawa unormowania płac w zawodzie 
krawieckim dobiega ostatecznego końca. 

Na wczoraj odbytej konferencji między 
mistrzami krawieckimi, a czeladzią doszło 
do porozumienia w tym sensie, że zastosowa­
ny będzie cennik płac z- roku 1925, który od-

czasów 

i F „ . i,- i, _-i s n u , i "y ocozic c c i i i i i K J I U C e r u n u ±yz.), Kiory oa-

- -» . . iczym. pozostaje 
W nadchodzący piątek uda się aeropla 
nem do Caglbri na Saardynji, gdzie 1 ™ - - - - - — > * — • 
przewodniczyć będzie uroczystościom | o k r c s i e dobrej konjunktury, stosowano sze 
salezjańskim. Po powrocie do Rzymu | r e 2 podwyżek w zarobkach czeladzi, które 

Od roku bowiem 1925 do 1928, jako w | 

Pomoc dla rodzin z licznem potomstwem 
w Meniczech. 

BERLIN 13.11 Centralny związek wła­
ścicieli nieruchomości, zwlązt" stowarzy­
szeń lokatorów j towarzystwo opieki nari 
rodzinami z licznem potomstwem wydały 
odezwę, w której nawołują do okazania 
rzeczywistej pomocy rodzinom, mającym 
kilkero dzieci. W wyniku porozumienia, ja­
kie zawarte zostało między temj stowarzy­

szeniami, związek właścicieli nieruchomo­
ści wydał wszystkim swoim lokalnym od­
działom instrukcję, by w przyszłości 

wszelkie wolne mieszkania 
oddawane były w pierwszym rzędzie do 
dyspozycji takich właśnie rodzin z liczne-
ml.dziećmi. 

Angielski kolorowy balonik 
spadł w powiecie święciańskim. 

W I L N O , 13. 11. — Na terenie wsi 
Tuniki, gminy żukojnie, pow. święciań-
skiego, mieszkaniec tej wsi Klemens S;r 
clian znalazł szczątki kolorowego balo­
nika z rysunkiem 

dwojga dzieci. 
Do balonika przyczepiona była kart­

ka z napisem w jeżyku angielskim, tre­

ści następującej: Balon ten wysyła Mr. 
W . L. Bailley 46 Clarence Rd. Herads-
worih Birmingham. 

Znalazcę uprasza się o odesłanie 
przed 10 listopada 1934 r. pod adresem: 
Mis Rollinson 36, Sandro! Road, Hemds 
fort, Birmingham, 21, za co otrzyma 
znaczną nagrodę. 

Wybuch sygnałowej lampki . 

i nie były objęte żadną umową zbiorową. 
Zatem krawcy wrócili do ery z 1925 roku. 

Cennik ówczesny dzielił się na trzy kategorje, 
według ktorycn w pierwszej kategorji za u-
szycie marynarki czeladnik otrzymywał 40 zł., 
w drugiej — 25, a w tTzeciej — 21 zł. 

Za uszycie spodni: 12, 8 i 5 złotych. 
Cennik ten w przedsiębiorstwach niż­

szych kategoryj, które wogóle nie trzymały 
się żadnego cennika, spowoduje 

pewne podwyżki plac, 
a ogólnie — wyrównanie ich. Odnosi się to 
w pierwszym rzędzie do zakładów konfek 
cyjnych, które przyjmowały obstalunki we 
diug bardzo niskiego cennika, a tern samem 
nisko opłacały robociznę. 

Nowa umowa wejdzie w życie w przy­
szłym tygodniu, bowiem w poniedziałek 19-go 
b. m. odbędzie się jeszcze jedna, ostateczna 
konferencja porozumiewawcza, mająca na 
celu omówienie techniczqych spraw nowego 
cennika. 

Co do praktycznego zastosowania nowe­
go cennika trudno dziś mówić, bowiem za­
równo pracodawcy jak i pracobiorcy w ni­
skim procencie są zrzeszeni w związkach. 
Lwia część pracuje luzem, nie oglądając się 

na żadne stawki. 
Jeśli chodzi o przedsiębiorstwa pierwszej 

kategorji, to nowy cennik nie będzie nastrę­
czał objekcyj. Ale tych jest bardzo mało. — 
Większość podpada pod kategorje drugą i 
trzecią. 

Oczywista, że w związku z powyższem 
ceny za uszycie ubrania powinny również u-
lec zmianom, ale wobec nikłych obstalunków 
ze strony klienteli, wątpliwe jest czy w prak-
tycznem zastosowaniu uda się dotychczaso­
we ceny podwyższyć. 

CZĘSTOCHOWA, 13.11 Kiedy w miesz­
kaniu Lachowickiej, zam. przy ul. Zaciszań 
skiej, znajdował się 25-letni Józef Dorosz 
nagle uchyliły się drzwi i ukazał się w 
nich mężczyzna, uzbrojony 

w dwa rewolwery. 
Nim wystraszeni domownicy zorjentowali 
się, by pomyśleć o jakiejkolwiek obronie, 
padły z obydwu rewolwerów strzały. W 
tym momencie zgasła stojąca na stole 
lampa naftowa. Korzystając z ciemności, ie 
żąca w łóżku schroniła się pod pierzynę, 
Dorosz zaś padł na ziemię. Szybko po 
pierwszych nastąpiły dwa dalsze strzały, 
tym razem jednak w próżnię. 
Na wszczęty przez napadniętych alarm 

nadbiegła córka Lachowickiej, bawiąca w 
chwili całego zajścia u sąsiadów. W mię­

dzyczasie sprawca zbiegł. 
Po zapaleniu lampy na ziemi znaleziono 

Dorosza lekko rannego w lewy bok. Na 
miejsce tajemniczego zajścia przybyła po­

licja i wszczęła śledztwo. Napadnięci, jako 
sprawcę wskazali na dobrze im znanego 

40-letnlego Antoniego Muca, 
b. sublokatora Lachowickiej. Rannego Do­
rosza przewieziono na kurację do szpitala 
K. M. P. Rana nie zagraża życTu. Mimo bo 
wiem, że kula utkwiła w boku, nie znajdu 
je się ona głęboko, a to dzięki temu, że im 
pet jej osłabiony został przez znajdujący 
się w kieszeni marynarki dość gruby notes 
przez który kuła przeszła. 

Jak twierdzą napadnięci, M"f krwawej 
napaści dokonał pnez zemstę, na Lachowic 
kiej za wymówienie tniesz' jnia a na Doro 
szu za rzekome wyjęcie z kryjówki 80 szt. 
naboi rewolwerowych. 

Zaznaczyć należy, że Muc jest człowie­
kiem żonatym, lecr i żoną swa, która mieś* 
ka obecnie w Warszawie, c ! !<;i'<u lat już 
nie żyje, wskutek zastrzeleni przez Muca 
rodzonej siostry żony. 

Strajk włoski w fabryce r ?xa 
trwa już dwa tygodnie bez przerwy. 

Łódź, 13,11 Już dwa tygodnie upły­
nęło (od 29 października) od chwili gdy 
w fabryce materiałów jedwabnych Adol 
fa Fuxa przy ul. Żwirki 5 robotnicy po­
rzucili pracę i uciekli się do strajku wło 
skiego. Zatarg powstał na tle niehono­
rowania przez zarząd fabryki stawek 
płacy, unormowanych umową zbiorową 

Właściciel fabryki oświadczył, że prę 

dzej nie będzie rozmawiał z robotnik, 
ml, dopóki nie opuszczę murów fabryk', 
bowiem on Jest jej właściclslem. Możli­
we nawet, że mu ten zatarg jest na te-
kę, bowiem nie przejmuje się obecnym 
stanem i nie odmawia robotnikom arv 
światła ani opału. 

Inna rzecz, że ten obopólny : ł" 
poru wyrządza obu stronom sz' 

Ksiajz w drodze do konając 
w t idł z w o z e m do s tawu . 

Kraków, 13. 11. — W Stryżowie 
zdarzył się bardzo przykry wypadek. 
Proboszcz ks. Ż. jechał o godzinie 15 z 
Ostatniem Namaszczeniem do chorego 
do sąsiedniej wsi. Wóz, zaprzężony w 
dwa ogniste konie, toczył się z bardzo 
wielką szybkością z górki, na której 
znajduje się kościół i plebania Widocz­
nie konie byiy źle zaprzężone i wskutek 
pędu wozu zaprzęg spadł z orczyków. 
Konie pędziły przy dyszlu luzem, aż 
przy wjeździe na wzniesiony mostek 
spadły chomonta, a konie popędziły w 
szalonym pędzie, zostawiając wóz lo , 
som siły bezwładności. Jeden koń wpadł 
do stawu, ale i woda go nie poskromiła, I 

bo po wydostaniu sie z niej popędził za 
drugim po wiejskiej drodze w szalonym 
wprost galopie, szerząc ogólny pepłocii 
wśród licznie przechadzającej się lud­
ności. 

Ks. Ż. i woźnica wpadli wraz z wo­
zem do stawu, znajdującego się w teiv 
właśnie miejscu przy skręcie łączących 
się dwóch dróg. Księdza wydobyto zmo 
czonego z wody na szczęście prócz po­
tłuczenia i przerażenia nie odniósł żad­
nych cięższych obrażeń. 

Po prowizorycznem doprowadzeniu 
szat liturgicznych do ładu ksiądz od­
niósł Oleje święte do kościoła. Konie 
udało się z trudem złapać. 

Częstochowa 13,11 Liczni pasażero­
wie, znajdujący się na peronie dworca 
kolejowego, byli świadkami niezwykłe­
go wydarzenia. W chwilę po przybyciu 
na stację pociągu kurierskiego, zdążają 
cego z Krakowa do Warszawy, 

rozległ się okropny krzyk, 
a następnie przerażeni pasażerowie uj­
rzeli : a peronie miotającego się bezrad 
nic na wszystkie strony urzędnika kole 
iowego, na którym płonęło ubranie. Nie 
szczęśliwemu pospieszono natychmiast 
z pomoeąą-

Jak się okazało, ofiara nieszczęśliwe­
go wypadku stał się pomocnik zawia­
dowcy stacji Władysław Karpeta który 
na pół godziny przed wypadkiem objął 
służbę, sam zaś wypadek spowodowany 
został wskutek wybuchu sygnałowej 

lampki karbidowej, 
trzymanej w ręce przez ofiarę wypadku 

Poparzonego dotkliwie w obie ręce 
urzędnika) po udzieleniu pierwszej po 
mocy w ambulatorium kolefowem. skie­
rowano na kurację do szpitala NMP-

Katolicka Ajencja Prasowa o niepokojącym projekcie, mm. 

MAŁŻEŃSTWA NA PROBE W POLSCE? 
Pracę prof. Lutostańskiego wydobyto spod sukna. 

lominacja Syreklarow mi\i fandoszew. 
Zadanie przyszłego komisarza. 

Warszawa, 13. 11. — W najbliższych 
dniach oczekiwane jest powołanie korni 
sarza dla zlikwidowania obecnych form 
organizacyjnych instytucyj ubezpieczeń 
społecznych. W związku z powyższem 
obecny prezes i komisarz Izby Ubezpie­
czeń Społecznych, p. Kazimierz Rożnów 
»ki, pozostanie na stanowisku prezesa, 
stanowisko zaś komisarza Izby-ma ob-
fcć dyrektor.Związku Ubezpieczeń Pra­
cowników Umysłowych p. Bieniewski. 

Nowomianowany komisarz przepro­
wadzi reorganizację i przekształcenie 
obecnych 
•-ch zakładów ubezpieczeń społecznych 
•raz Jzby. Ubezpieczeń iSńóJęcznych na 
N e n Zakład' Ubezpieczeń Społecznych. 
Zakład tęn" o#ejmpwać vbęttzie' w myśl 

przepisów rozporządzenia Prezydenta 
R. P. o ubezpieczeniach społecznych 
5 funduszów. Wkrótce też należy ocze­
kiwać nominacyj 5 dyrektorów tych fun 
duszów. 

WARSZAWA 13.11 W prasie ukazała 
się wiadomość, że nowy dyrektor departa­
mentu ustawodawczego w Ministerstwie 
Sprawiedliwości, prof. K. Lutostański 
przystąpił do opracowania 

ustawy o małżeństwie, 
która ma być przesiana do Sejmu jako pro 

Dolar 5.2© 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.28, w płaceniu 5.26; dolar złoty w żąda­
niu 8.92, w płaceniu 8,91; funt angielski w 
żądaniu 26.40, w płaceniu 26.30; rubel zło­
ty w żądaniu 4.60, w płaceniu 4.57; marka 
w żądaniu 1.89, w płaceniu 1 88; za 100 
franków francuskich w żądaniu 35, - pła-
ceniu 34.90. Bank Polski w godzinach ran­
nych kupował dolary po 5.25. 

Tramwaj stołeczny przeje chat na śmierć 
p o l i c j a n t a z p r o w i n c j i . 

Warszawa, 13 listopada, Przy prze­
kraczaniu jezdni dostał się pod tramwaj 
st. posterunkowy, Zygmunt Kisielewski 

Rannego przewieziono do szpitala św-
Rocha, gdzie po upływie kilku godzin 
zmarł- Sn. Zygmunt Kisielewski przybyć 

do Warszawy na uroczystość Śv ieta 
Niepodległości jako delegat policji po­
wiatowej komendy Równe. Był on ogól 
nie ceniony i poważany przez kcJegów 
i zwierzchników. 

jekt rządowy jeszcze podczas bieżącej sesji. 
Jak informują Katolicką Agencję praso­

wą, za podstawę do nowego prawa mał­
żeńskiego ma posłużyć znany projekt u-
stawy małżeńskiej, wydany przez Komisję 
Kodyfikacyjną w opracowaniu jej referen­
ta, prof. Lutostańskiego. Projekt ten, jak 
wiadomo, spotkał się ostrym sprzeciwem 
nietylko całej opinji katolickiej w Polsce, 
ale również i ze strony innych wyznań, 
jak np. Cerkwi prawosławnej. Prof. Luto­
stański w projekcie swym wprowadza 

instytucję ślubów cywilnych, 
t. zw. małżeństwa na próbę, które mogą 
rozwodzić się bez podania nawet powodu 
po trzyletniem pożyciu (art, 54 i 77), oraz 
daje niezwykle liczne i niesłychane wprost 
•rłatwienia do przeprowadzenia rozwodu. 

Małżeństwo i rodzina 
stają się właściwie fikcją 

w projekcie małżeńskim prof. Lutostański 
go, który uwzględnia m. in. takie powoda 
do rozwodu, jak obelga, potwarz, błąd co 
do obywatelstwa współmałżonka, niec 
becność roczna i tp. (art. 58 i 77). 

Społeczeństwo katolickie nie może u 
kryć zdumienia, że kierownictwo departa­
mentu ustawodawczego w Ministerstw!' 
Sprawiedliwości powierzono właśnie pro.. 
Lutostańskiemu, którego nieżyczliwy stosu­
nek do Kościoła katolickiego, sądząc z kO 
ku jego projektów ustawodawyczch, nie pi 
zostawia wątpliwości. Opinja katolicka mu 
si nadal okazywać czujność 1 bronić wy­
trwale małżeństwa i rodziny chrześci­
jańskiej. (Kap.) 

Olbrzymia stodoła dworska 
mm spłonęła ze wszystk iemi z b i o r a m i . 9 1 

ŁÓD2, 13. 11. Ubiegłej nocy w mająt- narzędziami rolniczemu Straty wyrządzone 
ku Opałki, gminy Izbica, powiatu kolskiego, przez pożar sięgają wysokości ponad 70.00C 
wybuch! pożar w dużej stodole dworskiej, złotych. 
Mimo natychmiastowej pomocy straży pożar- Jak wykazało przeprowadzone dochodze-
ncj stodoły nie udało się ocalić. nie, przyczyną pożaru było nieostrożne obcho 

j Spłonęła ona doszczętnie wraz ze zbożem i dzenie się z ogniem. 
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pî Kiiii Gm? P)"kq CłiEłWS 
Tomaszowianie nie chcą maszerować 

razem z oddzia łami Źabotyńskiego. 
TOMASZÓW MAZ., 13. 11. — W czasie 

uroczystości 11 listopada w Tomaszowie do­
szło do pewnych zgrzytów, które uszły, być 
może, oka szersze] publiczności. Nieporozu­
mienia owe powstały w związku z udziałem 
organizacy] żydowskich w uroczystościach, 
a szczególnie] w defiladzie. Przedewszyst­
kiem chodziło o wojskową organizację „ża-
botyńczyków" nie mającą nic wspólnego z 
polskiemi poczynaniami państwowemi. Nie­
zadowolenie wzrosło z chwilą, gdy okazało 
się, że W defiladzie „wojsko palestyńskie", 
jak je w mieście nazywają, będzie maszero­

wało przed niektóremi organizacjami polskie­
mi, a przedewszystkiem przed strażą ognio­
wą. Pierwszy objaw niezadowolenia przeja­
wił się w momencie odsłaniania tablicy z no­
wą nazwą ulicy P. O. W., kiedy to szykowa­
no się do defilady. Z szeregów organizacji 
padły wówczas głośne słowa: „Nie chcemy 
stała maszerować za żydami!" Sprawę za­
łatwiono 1 defilada odbyła się, jednak między 
maszerującym oddziałem „żabotynczyków" 
a następneml organizacjami powstał jako 
protest 

znaczny odstęp. 

W A N I M A 

Ostatni transport emigrantów 
do Stanów Zjedn. w r. b. 

Warszawa, 13. U . — W dniu 20 li­
stopada rb. wyrusza z Warszawy osta­
tni w roku bieżącym transport emigran 
tów do Stanów Zjednoczonych A. P. 
Z Gdyni emigranci wyjadą w dniu 23 l i ­

stopada rb. 
na ojtrede „Pułaski". 

Następny transport emigrantów w y 
niszy dopiero w pierwszej połowie 
stycznia 1935 roku. 

a ł z f l o w e r u 
położył trupem teścia. 

Ze Starogardu donoszą: 
W Markocinie powiatu starogardz­

kiego doszło do sprzeczki pomiędzy nie 
Jakim Leonem Kropidłowsklm, a jego teś 
ciem Franciszkiem Szumałą. Po pew­
nym czasie sprzeczka przemieniła sie w 
bójkę, w trakcie której Kropidlowski od 

dal do Szumały 
strzał z łloweru. 

Kula trafiła Szumałę w tył głowy. 
Zmarł on w trzy godziny po zajściu, nie 
odzyskując przytomności. Zabójca Kro-
pidłowski, po dokonaniu czynu zgłosił 
się sam na posterunek P. P. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

trzydziesta ósma seria nagńJ 
za uważne czytanie 

Stówo z umyślnym błędem (cyfrą) rw 4 stronie wyc-iać • radiowm? 

Co tydzień 11 nagród) 
Ministerstwo zezwoliło no Migowa opłato W WYSOKOŚĆ' 8 GROSZY koper, 
otwartych. Jeżeli będą zawierały naklejone wycinki BEZ DOPISKÓW Czy 
telnicy nasi moga więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez d,M>'sków 
za opłatą pocztową 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 

koperty. 

Kilka zaoranych skib ziem8 

przyczyną k rwawej bójki miedzy braćmi. 
I MM* ^M M Łódź, 13. 11. — Krwawa awantura 

na tle zatargów o ziemię miała miejsce 
wczoraj popołudniu w Wiskitnie pod Ło 
dzią. W e wsi tej graniczyły ze sobą 

n na etanu ar 
Warszawa, 13. 11. — W Państwowej 

Szkole iligjcny odbył się pod przewód- . 
nictwem dr. Jana Adamskiego, dyrekto- l towie Ubezpieczalni Społecznej, które 
ra departamentu służby zdrowia w M i - 1 go jekarz stwierdził u Walentego Pika 

grunta dwóch braci Pikafów. Wczoraj 
Walenty Pikała orząc ziemię przeorał 
kilka skib granicy 

na swoją korzyść. 
Zauważył to drugi Pikała i uzbroiwszy 
się w widły poszedł w pole i orzącego 
brata począł bić.-W obronią Walentego 
stanęła zona Jego — Władysława. Mlmo ; r 
tej pomocy oboje Prkałowle zostali do-Tj 
tkliwie pobici przez brata. 

Do rrnnych musiano wezwać pogo 

nisterstwie Opieki Społecznej, egzamin 
na stanowisko lekarza urzędowego. Do 
egzaminu stanęło 28 lekarzy uczestni­
ków " n j kursu szkoły higjeny dla le 
karzy powiatowych. 

W Ł A D Y S Ł A W Kozielski, zagubił bilet 
miesięczny, wyd. przez Dyrekcję KEŁ-
na m- listopad. Zwrócić za wynagrodzę 
niem, administracja "Kurjera Łódzkie­
go" uh Piotrkowska 11. 

ZAGINĘŁA książka wojskowa nazw-
Stanisław Krawczyk zam. przy ttl. Kro 
śnieńskiej 9 wyd . PKU-

ZAGINAŁ kwit kaucyjny 1'lrkt. ł 6ii, 
wyd- na nazwisko Andrzeja Lutrosiń-
skiego zam. przy ul. Wólczańskiej 253 

ZGINĘŁA legity na.ja ictni wsk?« eimn 
POW- Jana }<nu;V v/sklta;> u:z 7 

KUKS 10 ZŁ. Praca zapewniona. Artysty­
czna pracownia pulowerów szydełkowych 
damskich i męskich I na drutach. Wyucza 
szydełkowania na drutach, haftów ręcz­
nych i wenecką robota. Przyjmuje roboty 
po cenach przystępnych. — Kaufmanowa, 
ul. Zgierska 16, pr. ofic. 11 piętro m. 29. 

PŁYTY gramofonowe 65 gr. najnow­
sze przeboje zł. 1 gr. 10 oraz patefony 
od zł. 49 gr. 50 jak również zamiana 
f ł y t Chronometre, Piotrkowska 116. 

flttDJIf 7M I • u b n « . zegary, zegarki, 
URKftlŁ"! bi*aterja złota 1 srebrna 

N a j t a n i e j 
JAN PLACEK 

B r z e z i ń s k a l O . 

ły kilka ran kłutych uda I pleców oraz 
złamanie nogi i pn udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiózł poszkodowanego na 
kurację do szpi'?la w Łodzi. Lżej ranną 
Władysławę Pikałową, która odniosła 
rany głowy, pozostawiono na miejscu. 

Sprawcą poranienia brata I brato­
wej zainteresowała się bliżej policja. 

—*()• 

Największa rewelacja w Kinie „CZARY**, 
Importująca jest odwaga niektórych ludzi! Nie zważając na żadne niebezpieczeństwa, dążą wytrwale do zrealizowa­

nia raz powziętych planów. Mimo tysiąca niepowodzeń i przeszkód, piętrzących się na ich drodze prą do wywalcze­
nia swojego, stworzenia wielkiego dzieła . , . w , 

Tak przedstawiała się sprawa z twó reami filmu "Wanima"- Narażeni na nie chybną śmierć, czy pod kopytami tabu­
nów dzikich koni, czy od zakłucia k łami rysia górskiego czy brakiem pożywienia- . . wytrwali godnie na stanowisku. 

Rekompensatą szalonego ich wysi łku jest film ze wszechmiar zasługujący na miano rewelacji p i Win ima Im­
ponujące realizmem sceny, niespotykan e w żadnym dotąd f i lmie, są w ie lk im, niezaprzeczalnym atutem tego tumu. 
Rozmach realizacji I sposób ujęcia poszczególnych momentów, zadziwiają swoją potęgą; Wanima Jest na wtększem 
wydarzeniem sezonu filmowego. "Wani ma" bije rekordy powodzenia w Kinie "Czary". 

Zdarzenia i wypadk i 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) W kuluarach francuskiego parlamen 
tu przypuszczają, że za rządem Flandlna o-
powie się 400 deputowanych przeciwko 200. 

„Figaro"ogłosił wywiad z b. premjcrcm 
Doumerguc, w którym ten podkreślił palącą 
konieczność szybkiego wprowadzenia dale­
ko idących reform w dziedzinie administracji. 

(—) Syn prezydenta Rooseveita, Kormit, 
przybył do Europy i odwiedzi również War­
szawę. 

(—) Pogłoski francuskie o ustąpieniu re­
genta Horthyego okazały się nieprawdziwe. 

(—) W Warszawie odbyło się uroczyste 
otwarcie włoskiego instytutu kultury, na któ­
re przybył specjalnie włoski wiceminister o-
światy prof. Arrlgo Solmi. 

(—) Na giełdzie warszawskiej trwa na­
dal zapoczątkowana od kilku dni zniżka pa­
pierów procentowych. 

(—) .Wczorajszy „Dziennik Ustaw" ogła­
sza rozporządzenie ministra przemysłu I han­
dlu o stałej kontroli cen węgla. Kontrolę prze­
prowadzać będą kontrolerzy, powołani przez 
ministra. Wszystkie kopalnie obowiązane są 
do 16 każdego miesiąca przedstawić mini­
sterstwu wykazy sprzedaży węgla w kraju 
i zagranicę za miesiąc poprzedni. Kontrole­
rzy opłacani będą przez kopalnie w rozmia­
rach po trzy czwarte grosza od tonny wę­
gla, sprzedanej na rynku wewnętrznym. Po­
nieważ krajowa kon6umcja węgla wynosi o-
koło 19 miljonow tonn, przeto oplata kopalń 
na rzecz kontroli cen węgla wyniesie 160-000 
złotych rocznie. 

(—) Z Poznania donoszą, że w ciągu no 
cy zmarły dwie ołlary wczorajszej katastro 
fy samochodowej pod Komornikami. Są to 
Stanisław Oczkowski i Zygmunt Oórskl. 

(—) W Warszawie odbyła się pierwsza 
konferencja angielskich przemysłowców wę­
glowych z delegatami polskimi. 

(—) B. komornik w Ozorkowie, Henryk 
l 'o^or/,cltki, został fkazattyjza sfałszowanie 

wrtćśla ita^wtesic^'*ręzfcsia.'" ' ' 
(^^RobotńTcy "sezonowi, których praca 

kończy się 17 b. m. wysyłają memorjał do 
władz w sprawie przyśpieszenia wypłat za­
siłków.. 

Bolesny upadek ze schodów. 
Kronika p gotów a ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

FUKlLPiANOWE lekcje udziela dokładnie 
rutynowana nauczycielka, dorosłym skróco 
ną metodą. Cena 12 zł. miesięcznie, KUM-
skiego 140 m. 21 lewa ofic. Przyjmuje w 
poniedziałki i czwartki. 

Ż Y C I E Z G I E R Z A . 
PRZEBIEG Ś W I Ę T A NIEPODLE­

GŁOŚCI-
Trzydniowe uroczystości 11 Listopa­

da wypadły w naszem mieście uuponu 
jąeo. W sobotę dnia 10 listopada o go­
dzinie 7 w- odbvł się Capstrzyk w k;o-
rym brały udział organizacje w skowo 
i społeczne. pi.diód przeszedł p.zez ca 
łe miasto zatrzymując się na S u ; m u 
Rynku przed ru fszem rzęsiście oświe­
tlonym i przybranym zielenią. Po l;rót-
kiem przemówieniu okollcznościowem p. 
prezydenta J- Świercza nastąpił apej 
poległych w walkach o Niepodległość 
Polski przed Ml lica pamiątkową pole­
głych m. Zgierza-

W niedzielę l l listopada o godz. 10 
r. odbyło sie. nabożeństwo w kościele pa 
rafialnym poczem przed władzami I po 
cztami sztandarowemi nastąpiła defila­
da hufców szkolnych, P W . P W . kolejo­
wego, Zw. Rezerwistów, drużyn harcer 
skich miejscowego koła L O P P oraz 
straży pożarnej-

Święto Niepodległości zakończono w 
poniedziałek uroczystą akademją- Aka­
demię rozpoczęto odegraniem hymnu 
narodowego, poczem nastąpiło okolicz­
nościowe przemówienie- Część artysty 
czną wypełniły produkcje orkiestry i 
chóru T o w Śpiew. "Lutnia", deklama­
cje 1 popisy orkiestry Państwowej Szko 
ły Handlowej. 

Pogoda wrćcl 
T a l e w r ó ż y P . I . M . 

Łódź* 13 listopada. W dniu dzisiej­
szym o godz- 8 rano temperatura wyn 
siła 5 stopni powyżej zera- (N jmzs/a 
temperatura w nocy 1—5 stopi.i p->v.yżcj 
zera-) •-* ••«•'?-w 

O tej jamej porze bacntcir uy1:nzy-
wał ciśnienie 736,0 milimetra. Tendencja 
barumetryczna wolny w / r IM ciśnie­
nia-

Wiatry północrio-wscbfdi.l.-j z szV ik ) 
ścią do 2 metrów na sęk*??.I? W ci i*ru 
dnia dzisiejszego poch.ni.no. Stopnio­
w y wzrost rozpogodzenia. 

ŁOD2 13 listopada. W dniu wczoraj-
szjm, około godziny 10 wieczorem przy 
zbiegu ulic Zgierskiej 1 Drewnowskiej zo­
sta', napadnięty 1 pobity przez nieznanych 
sprawców Antoni Olejniczak, zdun, za­
mieszkały przy ulicy Franciszkańskiej 43. 
Olejniczak odniósł szereg ran tłuczonych 
głowy. Poszkodowanemu udzielił pierwszej 
pomocy lekarz miejskiego pogotowia ratun 
kowegd. 

W korytarzu przy ulicy Mlelczarsklego 
spadła ze schodów 1 odniosła okaleczenia 
głowy 32-letnIa Stanisława Plńclcnnlk, za­
mieszkała w tymże domu. Ofierze wypadku 
udzielił pomocy lekarz pogotowia. 

Na terenie elektrowni, przy ulicy Prze­
jazd, najechany wozem odniósł rany lewej 
stopy Stanisław Stollriski pracownik firmy 
Izydorczyk, zamieszkały przy ulicy Engla 
13. Lekarz miejskiego pogotowia ratunko­
wego udzieli! ofierze wypadku pierwszej 
pomocy. 

Na ulicy Lipowtj upadł i złamał sobie 
nogę (iJ-letni Stanisław Cieślik niewiado­
mego miejsca zamieszkania. Cieślika prze 
wieziono na kurację do szpitala . 

W polu wpobllżu ulicy Tkackiej usilov 
ła pozbawić się życia przez wypicie wic! 
szej dozy jodyny 26-letnla Małka Kranu, 
niewiadomego miejsca zamieszkania. Despe 
ratkę przewieziono na kurację ón szpitala. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku brak środ­
ków do życia. 

Wczoraj popołudniu w polu na terenie 
wsi Widzew znalezione zostały zwłoki nie­
jakiego 40-letnicgo Teofila Woźniaka, za­
mieszkałego we wsi Widzew, przy ulicy 
Wspólnej 41. Zachodzi przypuszczenie, że 
Wożniak zmarł wskutek ataku serca. Zwlo 
kl zmarłego zabezpieczone zostały przez po 
licję do czasu przeprowadzenia og!ędzln 
komisji lekarskiej. 

Ż Y C I E P A B I A N I C . 

Ze stowarzyszenia sMiywcow „Spałem. 
w Pabianicach. S " ^ ^ 

Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ. 

Teatr Miejski. 

„INTRYGA I MIŁOŚĆ". 
Tragedja Fryderyka Schillera. 

Wznowienie z okazji jubileuszu Schillerów 
skiego tej popularnej sztuki klasycznego re­
pertuaru scen niemieckich, wypadło dosko­
nale. Pomimo dydaktycznego charakteru wy­
stawienia „Intrygi i miłości", przeznaczonej 
właściwie dla szkół .reżyser włożył w nią 
tyle pracy 1 wysiłku artystycznego, że za­
służy! na najwyższą pochwałę. 

Oprawa sceniczna bardzo efektowna z 
dekoracjami p. Mackiewicza, żywa akcja 1 
dobrze dobrana muzyka przedstawiły to ar­
cydzieło niemieckiego poety z zupełnie nowej, 
nieoklepanej — strony. 

Wśród wykonawców wyróżnił się p. Wl -
nawer, jako prezydent von Walter oraz 
p. Krell. Reszta zespołu na wysokości za­
dania. 

..Intryga I miłość" w Teatrze Miejskim 
zasługuje na obejrzenie. P. 

Odbyło się półroczne walne zebranie 
członków Spółdzielczego St. Spożyw­
ców „Społem" w Pabjanicach w obec­
ności około 200 członków pod przewod* 
nictwetri p. T. Piechoty przy udziale p. 
Mieczysława Tomczaka — prezesa Ra­
dy Nadzorczej tejże spółdzielni. Spra­
wozdanie rachunkowe za okres pierw­
szego półrocza roku bieżącego omowil 
kierownik biur p. A. Dajniak. Według 
sprawozdania obrót w sklepach wyniósł 
około osiemset tysięcy zloiyeh i był za 
ledwie o 6,5 proc. mniejszy, niż w tym­
że okresie roku ubiegłego. Biorąc pod 
uwagę dals:'£ zubożenie ludności i spa­
dek cen na anykułach pierwszej po rze 
by, zniżkfi obrotów jest usprawiedliwio 
na. Czystej nadwyżki osiągnięto prze­
szło 11 tysięcy złotych. Koszty handlo 

W kościele N. M. P. na Nowem Mic 
ście pobłogosławiony został związek 
małżeński p. Władysława Godlewskie­
go — długoletniego pracownika zarzą­
du miasta, referenta wydziału współ-
kierownika kin miejskich; kawalera 
Krzyża Niepodległości z pabjaniczanką 
p. Wandą Dąbrowską. 

Szczęść Boże młodej parze! 

MŁODOCIANA PRZESTĘPCZYNI. 
Niejaka L, Adamczewska, lat 16 uro­

dzona w Sędziejowicach pod - Pabjanicami 
skradła na szkodę Szmydtkowej, zamieszka 
lej w Szyukelewie garderobę wartości oku 
ło loO złotych. Przy usiłowaniu sprzedaj 
skradzionycu przedmiotów Adami? cwśka 

o i i u i i i y » n , L v t tu iyui . i\us>ziy nanuio- 1 , •_. .. .. 
we łącznie z kosztami prowadzenia skła W^Y™™ * oddano * policji. 
dów opałowych i innych mniejszych 
działów wyniosły 80 tys. złotych. Sto­
sunek kapkałów własnych do ogólnej su 
my bilansowej nietylko, że nie uległ po­
gorszeniu, lecz stele wykazuje 

systematyczną poprawę, 
co daje gwarancje, że spółdzielnia „Spo­
łem" ojiarta jest na trwałych fundamen­
tach. Spodziewać się prze o należy iż 
udziałowcy otrzymają dywidendę w ta 
kicj wysokości, co i w roku ubiegłym. 
Nad sprawozdaniem wywiązała się oźy 
wioną dyskusja, po której w głosowa­
niu przedstawione sprawozdanie przy­
jęto jednogłośnie 

• 3BB 
B 
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Żurnale mód B a U S S l U J 3 B t B I N B W S S B 

N A S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 
w bogatym w y b o r z e tą do 
nabycia w biurze Dzienników 

i ogłoszeń .PROMIEŃ" 

Łódf. Andrzeja Nr. 2 S C 112-98 I 
K i n o d i w i ą k o w * 

MIMOZA 
Ł ó d ź , K i l i ń s k i e g o Nr. 178 
Dojazd tramwajami 
Nr 0, 4. 6, 10 i 17 

I-ray wspaniały film 
•pry-

Od wtorku, 13 do poniedziałku 19 listopada 

6 Z Pierwsza była niewinna, druga—wyuzdana, trzecia — głupia, czwarta 
O tna, pląta — zbyt piękna, szósta—złosni -
n ea. Te 6 ton Henryka VII I nirzymy w fil 

W r o l i a-l. Char les L a u g h t o n mie p.t. 
11-gl obraz O A M A D A M p " Czarowna kraina miłości. Obsada^ 
Egzotyczny film p. t » J * » » M / * a A . / * s * \ * złożona wyłącznie z kraowców. 
Dr«m«tyc»ni w»lkt i rekinem. Pociątek w dni powsjednle o iod». 4 pp , w soboty o 3, W niedziele I i»leti 

Nasiejmy program: .KRÓLOWA KRYSTYNA*. 

Kino „ t ę c z a . " 
Ł ó d f , Zawiasy 22 

Szpieg? w masce 
MU J o n n a ulicy 

Plfjkno mórx południowych. 12, ost.tni o » wlecz. 
Uwagi! Aby udoitepnić jaknaJsrerszym.ma»om bywa 
alt w naszym klno-teatrze, obniżamy ceny biletów 

na 1-ize seanse, a mianowicie od 25 gr. 

Za powyższe przestępstwo wymieniu.;., 
odpowiadała przed Sądem Grodzkim w 
Pabjanicach. Adamczewską sprowadzono i 
więzienia w Łasku, gdzie odsiaduje ka,\ 
za inne kradzieże. Na przewodzie sądowy: 
wyszła najaw pomysłowość młodocianej 
złodziejki, która dla zmylenia śladów prz; 
brała sobie fałszywe nazwisko. Sąd ska 
za! ją na 6 miesięcy więzienia. 

Na skutek interwencji obecnego na 
sprawie obrońcy sądowego p. Nitkowskle 
go, skazana zapowiedziała wniesienie apr 
lacjL 

POKRZYWDZONY SZATAN. 
Stanisławowi Szatanowi, zam ; ^'całemu 

we wsi Budy Dlutowskle nieznani sprawcy 
skradli w porze nocnej drzewo budulcowe 
Rankiem dnia następnego wszczęto poszu­
kiwania, które niestety pozostały bez rezul­
tatu. Oopiero zupełnie przypadkowo zna­
leziono w kartoflach 3 belki pochodzące z 
kradzieży. Ponieważ kartofle należały dc 
mieszkańca tejże wsi niejakiego Kowalczy­
ka, podejrzenie o kradzież padło na niego 
W śledztwie Antoni Kowalczyk lat 25 prz 
znal się do winy j wskazał innego wspól­
nika, którym byl Władysław Małkus. 

Sąd Orodzkl w Pabjanicach skazał Ko­
walczyka na miesiąc bezwzględnego aresz­
tu, Malkusa zaś uniewinni!. 

Rozkład jazdy wtotaów 

KINOTEATR 

«,COR 4* 
Największy przebój sezonu 

Ł*x«ś i dn i naateBuych NIŁOSC TARZANA 
Nowa przygody! 
Najdroższy (lira świata! 
szy romans! 
osłupienie! 

' roi. gł 

Nowa sensacja; 
Sensacja ekranów! Najczul- A 

• 
W sobotę do. 17 i w niedzielę dn. 18 li 
stopada spec alny poranek dla młodzieży 

- l i Przygody, które wprawią w« w W » » P " " « »P^.Bu.y p o r a u e s uia m.oozi 
JOHNY WEISSMULLER X „BRAT DIABŁA 

MAUREEN 0'SULLIVAN n .dprogr .m, i T Qenms King, Łaurel i Hardy 
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O s o b l i w a k o l e k c j a . 

HISTORJA NAŁOGU W WITRYNACH 
Muzeum fajeR w Londynie. 

Londyn w listopadzie 
Na wilgotnych scianacii źle oświeMo 

nego pomieszczenia t?a parterze biedne­
go domku na przedmieściu Londynu wi 
si dwanaście płaskich witryn. Promienie 
lampy załamują się w szkle witryn 
wyczarowując fantastyczne błyski na 
okazach, umieszczonych tutaj, a przed­
stawiających jedna, z najoryginalniej­
szych kdekcyj naszych czasów-

Zmarły niedawno wytwórca faiek. 
Chuich, wpadł na pomysł zebraraa naj­
cenniejszych utensyljów do palenia 
wszystkich czasów i krajów i poświęcił 
temu pomysłowi kilka dziesiątków lat 
swego pracowitego życia, stwarzając 
zarazem jedyne w swoim rodzaju mu­
zeum w Londynie- Syn jego, zajęty pra­
cą nad technicznemi wynalazkami, zaj-
rninąccnni mu szesnaście godzin na do­
bę nic interesuje się już wcale zbiorami 
ojca. 

Czterysta lat temu tytoń był w Eu­
ropie rzeczą nieznaną. Gdy sir Walter 
Ralcigh. za panowania królowej Elżbie 
ty, przywiózł z Ameryki pierwsza fajkę 
i demonstrował ją publicznie, uderzono 
na alarm. Ktoś z obecnycli oblał Ralei-
gha wiadrem Wt .dy , by go "ugasić"- Je 
dnakże wkrótce potem palenie fajek roz 
Powszechniło się w Europie, gdyz tabry 
kowano je wszędzie- Okazy tego okresu 
reprezentowane są licznie za szkłom 
witryn- Niektóre są zupełnie nowe i ni-
Kdy jeszcze nieużywane, inne "dymią" 
jeszcze, tj. nikotyna, jaka na nich osia­
dła w postaci niebieskawych obłocz 
ków mgła powleka szkło witryn-

Widzimy więc najróżnorodniejsze oka 
zy fajek holenderskich, tyrolskich, wę­
gierskich, z drzewa, rogu, porcelany 
itd- oraz nowoczesne fajki z czeźbionc-
mi wizerunkami wszystkich znakomi­
tych ludzi nowszej epoki. Najciekawiej 
Jednakże przedstawiają się unikaty z 
dalekich lądów i czasów, jak fajki, w y ­
kopane na odległych wyspach, a datują 
ce się sprzed tysiąca lat jak równiet 
fajki Azteków, okazy kultury wymarłej 
rasy. 

Stary Church dostawiał swoje fajki 
wszędzie, a jego klienci wzamian do­
starczali mu=.okazów zewsząd: z Austra 
Iji, Dalekiego Wschodu, od ludów tu ­
bylczych Afryki i Ameryki- Za skrzynie 
nowych fajek odebrał prastarą fajkę 
"pokoju" czerwonoskórego wodza. Pio­

nierzy amerykańskiego Wild-West spro 
wadzali fajki Churcha, przenosząc je po 
nad indyjskie fajki plemienia Sioux, przy 
mocowane zazwyczaj do śmiercionośne 
go "tomahawku"- Podobny okaz znajdu 
je się na środku jednej z witryn i datu­
je się 

sprzed czterystu lat-
Obok niego znajduje się drugi unikat — 
fajka, wyciosana z kła wieloryba, a o-
bok niej spoczywa druga zrobiona z 
kartofla który w użutku stwardniał, jak 
kamień. Niema zresztą materjału które 
goby ludzie nie zużytkowali na wyrób 
fajek- W zbiorach Curcha widzimy fajki 
z kutego żelaza i srebra, inne— wydmu 
chane ze szkła, rzeźbione z malachitu w 
Indjach. z kwarcu peruwiańskiego fran 
cuskiego wyrobu z piany morskiej- Pię 
kna fa;ka ze słoniowej kości, ślicznie 
rzeźbiona, metrowej długości, nie jest 
najdłuższa w kolekcji. Stanowiła wła­
sność pewnego maharadży. Najmniej­
szą zaś fajką jest okaz wielkości szpilki 
od krawata również z kości słoniowej. 

Australijscy buszmeni najchętniej u-
żywają do wyrobu fajek suszonych 
gniazd ptasich. 

Perskie fajki wodne, czyli nardżile i 
tak zwane "hookah" są niesłychanej dłti 
gości- Każdy ze znajdujących się tutaj 
okazów ma swoją historię. Pochodzą 
przeważnie z domów książęcych, a war 
tość metalu, z którego są wykonane, 
oraz artystyczna ich robota, są bardzo 
cenne. 

Szczególny dział stanowią fa ki do 
palenia opium- Jedna z nich, własność 
uewnego Chińczyka, każdej nocy w lo­
kalach nocnych Londynu przynosi • mu 
dochód 5 funtów st- Niektóre z fajek o-
piumowych umieszczone są w pochwie, 
która kryje również sztylet niezbędną 
broń w spelunkach miast portowych. 

Całemi godzinami oglądaliśmy te 
okazy, które pozwolił nam zwiedzić Mr. 
Church junjor, zajęty tworzeniem skom 
plikowanych maszyn technicznych-
Jest charakterystyczne, że pali tylko pa 
pierosy "mentolowe" i nie znosi dymu 
fajki. Wchodząc do jego pracowni, trze 
ba przedewszystkiem wypukać fajkę, 
gdyż nawet zapach tytonju jest dla nie 
go przykry. 

Buli-

Obrazy z widokówek. 
Skarga artysty-maSarza. 

Trup chłopca w studni. 
Ojciec zamordował żonę i syna. 

W Wiedniu odbył się proces o obrazę 
czci. który pozwala wglądnąć w okrop­
ną nędzę artystów. Malarz, który ukoń 
czył Akademję Sztuk Pięknych pizeczy 
tał w gazecie anons, obiecujący mala­
rzom zamówienia- Zgłosił się więc pod 
wskazanym adresem do sklepu handla­
rza obrazów Landsbergera-

Ten wręczył mu widokówkę, poleca 
jąc mu powiększyć ją za 10 szylingów, 
jako obraz olejny do rozmiarów 60x80 
cm. i podpisać nazwiskiem Riemer. Na 
uwagę malarza, że sama farba więcej 
kosztuje, niż handlarz chce zapłacić, od 
powiedział właściciel sklepu, ze cały 
szereg artystów pracuje dla niego na 
tych warunkach. 

Malarz nie przy;ął zamówienia i za­
wiadomił o całej sprawie związek pla­
styków. 

Związek przekazał sprawę minister­
stwu oświaty, a to rozkazało policji 
wdrożyć dochodzenia przeciw Handla­
rzowi- Gdy Landsberger dowiedział sie 
o doniesieniu nazwał je bezczelnością-
Prezes i wiceprezes związku pociągnęli 
go za to do odpowiedzialności o oszczer 
stwo. 

W sądzie oświadczył oskarżony, że 
atsolulnie nic chciał 

obrazić obu oskarżycieli-
Jest zaś w kontakcie z całym szeregiem 
malarzy którzy pracują na wspomnia­
nych warunkach- Na uwagę sędziego, że 
w ten sposób malarz pokojowy zarabia 
więcej od artysty-malarza, odparł oskar 
żony. że obrazy te są przeznaczone na 
eksport i dlatego nie może on więcej 
za nie płacić. 

Co się zaś tyczy podpisu, to nie moż 
na żądać od artysty, ażeby podpisywał 
własnem nazwiskiem obrazy malowane 
za 10 szylingów. Zaszkodziłoby to jego 
wzięciu. Równocześnie zmyślone imię 
jest gwarancja dla handlarza, — gdyż ku 
pirący zwróciłby się następnym razem 
wprost do artysty z pominięciem skle 
pu- Każdy wie, że są to obrazy sygno­
wane pseudonimami. Handlarz przepro­
sił wkońcu oskarżycieli i zanłacił 20 szy 
lingów 

na cierpiących nędze malarzy. 
Spo-eczeństwu wiedeńskiemu otwo­

rzyły sie przvtem oczy, w jakich warun 
kacli żyją ludzie, — którzy pracują 
twórczo-

99 miały ten błąd, że,., nie funkcjonowały. 
Całe stulecia zajmowała fantazję ludzka i nalazeom przeszło 4000 zł. Wszyscy wta 

W miejscowości Calciova znaleziono w 
studni publicznej zwłoki 8-letniego chtopczy 
ka. Sekcja zwłok wykazała że chłopiec zo 
stal 

zamordowany, 

a potem go wrzucono do studni. Po sekcji 
zwłoki złożono w kostnicy, lecz nazajutrz 
znikły. Dochodzenia wykazały, ie zwłoki 
skradł ojciec zamordowanego, Joan Dere-
wencki, który syna zameldował, a chcąc 
zatrzeć 'ślady przestępstwa, zwłoki wykradł 

Policja udała się do domu Derewenekie 
go, aby go aresztować. Zanim jednak przy 
była na miejsce, dom Derewenckiego spło­
nął i trzeba było przedewszystkiem pomy­
śleć o akcji ratunkowej. Po ugaszeniu poza 
ru znaleziono wiszące w piwnicy zwłoki 
żony Derewenckiego, która, jak się potem 

okazało, sama ogień podłożyła 1 popełniła 
samobójstwo. W piecu znaleziono spalone 
przez Derewenckiego zwłoki syna. 

Morderca zbiegł. Policja poszukuje zbie 
głego. Dotąd nie jest wiadome, jakie były 
przyczyny morderstwa I dalszych tragicz­
nych wypadków. Nie zdołano też ustalić, 
czy D nie zamordował również swej żony 
a jej samobójstwo upozorował i dla ostate 
cznego zatarcia śladów podpalił dom. 

Czy festeś członkiem 

Idea perpetuum mobile, maszyny, któraby 
wiecznie funkcjonowała bez zewnętrznego 
popędu. Uczeni orzekł wreszcie ostatecznie 
że pomysł ten musi pozos. utopją Niemniej 
jednak znajdują się zawsze wynalazcy, kló 
rzy wierzą w urzeczywistnienie perpetuum 
mobile. Skutki bywają różne, przeważnie 
rozczarowanie i zniechęcenie. Teraz znala­
zła się taka jedna sprawa przed sądem 
wiedeńskim. 

Mechanik Franciszek Hechelbacher i jego 
ojciec zwrócili się do kupca Wilhelma Wal 
tera o sfinansowanie „epokowego dzieła" 
Twierdzili, że skonstruowali perpetuum mo 
bile, wykazujące taką sprawność, iż kilki; 
ludzi nie jesf w stanie zatrzymać 

raz puszczonej w ruch maszyny. 
W ten sposób odkryli oni źródło stałej s -
ły, ale dla zrealizowania wynalazku mus: ą 
wykonać kilka modeli i pokryć koszta j>a-
tentu. 

Kupiec dał się przekonać I pożyczył wy 

jemuiczeni oczekiwali w napięciu rra rezul­
tat, który jednak dowiódł, że cały ";joko-
wy wynalazek 

był tylko fantazją. 
Modele zostały wprawdzie bardzo staran­
nie wykonane, miały jednak ten mały błąd 
że.... nie funkcjonowały. Kupiec zażąc'ai 
zwrotu pieniędzy, które wpakował w maszy 
nę, e kiedy ich nie otrzymał, wniósł skar^? 
o of.t.stwo. 

i skarżeni zaprotestowali gorą'.o <ia roi 
prawie przeciw zarzucaniu im nieuczciwo­
ści, wierzyli bowiem sami gębo'.<o w swój 
wycalazek i nawet mimo nicpowodzenn 
nu zrezygnowali 

z dalszej prac/. 
Sprawa została przekazana do sądu r 

wiinego, który po wysłuchaniu wywód > 
stron postanowił zasięgnąć opinji tech 
ków. Ponieważ zaś nie było biegłych.cd per 
petuum mobile musiano odroczyć rozprawa 
dopóki ći$ takich nie znajdzie. 

-o<y> 
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Czarna Godzina 
STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Alwicz stracił posadę profesora uniwersy 
tetn i po bezskutecznem szukaniu zajęcia 
Przyjął' proponowaną mu przez przyjaciela 
Komorskiego posadę dozorcy rybnego jezio-
ra, własności Wyżkorońskich. 

Ekscentryczna panna Beta Wyżkorońska 
zauważyła Alwicza w towarzystwie pięknej 
Zosi Pażdzierzanki, córki dzierżawcy tarta­
ku, i kazała go zawołać do salonu. 

się gościowi 

Dusia podała herbatę w chiń­
skich f i l iżankach, ciastka i owoce 
^anna Beta kazała 
Przysunąć bl iżej . 

— Dlaczego pan od nas tak stro 
ni? — zaczęła przyjaźnie, gdy zo­
stali sami. — Człowiek ku l tura lny 
jak pan nie powinien się skazywać 
dobrowolnie na intelektualny post 
W towarzystk ie r y b i... Kaś i Ja­
siów. T o , dobre, przypuśćmy, na 
dożynki. T o , że pan sie znalazł w 
Przykrej sytuacji mater ia lnej , nie 
dowodzi... 

— P a n i mnie przecenia. N i e je­
stem żadnym pięknoduchem. — 
Umiem cośniecoś, ale upodobania 
niam proste i mogę poprzestać na­
wet na rybach. 

— Jednak i pan uległ ogólnej' de 
Presji. Rozumiem. Rezygnu jemy po 
Woli ze wszystkich zdobyczy ku l tu ­
ry. 

O mało nie wzruszył ramionami . 
Żeby ty lko ku l tu ra z nas nie zre 

z y g n o w a ł a , to nie m a m y się czego 
Martwić . 

Panna Beta nastawiła w y t w o r n e 
bszki. — W y d a ł o jej się, że w 
głośnie uroczego gościa zabrzmiała 
del ikatna nuta i roni i . 

Co pan przez to rozumie? — 
1 1 r zypar ła go do muru. 

A l w i c z popijał herbatę, siląc się 
ukryć nudę. 

— T o , że o ile nie rezygnujemy 
z wewnęt rzne j odporności, to żad­
n a bieda nie uczyni z nas barbarzyń 
ców-

— Pan , widzę, nie docenia zna­
czenia t. zw. potrzeb kul tura lnych. 

Roześmiał się. Panna Beta, por­
w a n a wesołym błyskiem jego oczu 
zawtórowała m u 'dystyngowanie. 

— Pani potrzeb kul tura lnych 
nie doceniam. D l a mnie istnieje 
ty lko jedna potrzeba kul turalna 
sine qua n o n : książka. 

— A sztuka? 
— Sztuka nie umrze dopóki czło 

wiek nie przestanie czuć piękna na 
tury- O to się nie lękam. 

— A leż technika twórczości... 
— cedziła wyszukanie panna. 

— O, technika twórczości... — 
N i e dokończył. Poprostu nie chcia­
ło mu się mówić-

— P a n jest marzyciel , entuzjas­
ta.-. W i d z ę , 'że pomimo codzienne­
go rea l izmu — popatrzyła na jego 
w y t a r t a kurtkę i zniszczone ręce — 
nie umie pan patrzeć t rzeźwo na 
rzeczy. Skąd weźmie na książki i na 
naukę człowiek, k tó ry nie ma co 

— W i d z ę , że pan w y m a g a od 
ludzi nadludzkich cnót. 

Dzisiejsze czasy tego wymaga ją , 
nie ja- — A l w i c z wpadł w zapał-
— Ręczę pani, że człowiek, k tóre­
mu wszystko podają na tacy, jest 
gorszym barbarzyńca niż ten. k tó ry 
wyh i ja się w życiu kosztem wszyst 
kich drobnych potrzeb ku l tura l ­
nych. N iech m i pani wy l iczy po­
trzeby ku l tura lnt przeciętnego 5nte 
l igenta — (na słowo '„przeciętne­
go intel igenta" usteczka panny 
Bety drgnęły prawie niedostrzegal 

rzyskie, stanowiące badź co bądź j Gdyby nie elita, nie byłoby bolsze-
k w i a t ku l tury , rozwi ja ły sie zawsze w izmu. komunizmu i t. u. kw ia tów, 
w 'atmosferze przepychu. i Pra \ydz iwa elita ludzkości c i e r p i a ł 

A l w i c z nie odpowiedział- Pochyl i ł PO większej części głód, orześlado-
się nad stol ikiem tak nisko, że p a n - , wal i ła i wygnanie. — Spostrzegł, że 
nai 'Beta widzia ła ty lko jego ciemno-
blond czuprynę. 

— P a n zapomina — zaczęła 
znów n iepewnym głosem, gdyż zbił 
ją trochę z tropu — pan zapomina 
że ku l tura rodzi się zawsze na 
szczytach społeczeństwa i że śred­
nie w a r s t w y przejmują z niej ty lko 
cechy powierzchowne. Sztuka,, na i -

n v m grymasem pogardy"). N o , p r o ' szlachetniejszy k w i a t ku l tury du­
szę: papierosy, pisma, kino. kaba- i chowej , wymaga. . . 
ret , rzadziej teatr lub opera, modny | N i c dokończyła- A l w i c z pod-
crarnitur, a lkohol , książka bardzo n ; o s j gfowę. W jego dużych, sza-
rzadko, radio, gramofon, tańce, ze r y c h o c z a c n migota ły iskry praw-
brania towarzyskie , na których gra dziwego gniewu, 
się w brydża lub obmawia bliźnich- _ O d p o w i e m pani wierszem As-
Czasami dla urozmaicenia, jest dvs n v k a . M o ż e eo pani zna? W y t w ó r 
puta polityczna, o tyle gwa ł towna f n e ^ , . o n o „najkul turalnie jszych" fi ir-

jesc? 
— Pani , dużo ludzi ma co jeść. 

N a każdym kroku potykam sie o 
niewyzyskane mo*łiwo.4ci i o bez-
nyślną rozrzutność. Pan i nie ma 
pojęcia, do jakiego m i n i m u m może 
sprowadź1'''- -^ - ł - życiowe bez 
••^dnej bzkorlyt dla zdrowia. 'Tv lkn 

trzeba sie zastanawiać nad każdym 
drobiazgiem. 

o ile nie rzeczowa, albo fachowa 
rozmowa miedzy specjalistami, 

k tó rzy poza swoją profesorią, na­
wiasem mówiąc, uprawiana auto­
matycznie, nie mają o niczem zie­
lonego pojęcia. Żadnych ogólnych 
zainteresowań. Żadnych. C z y wo­
bec tego ku l tura podniesie iaką szko 
łę. jeżeli pan X przestanie palić pa­
pierosy, zrezygnuje z k ina i kabare­
tu , znosi garn i tur do podszewki, 
wyrzeknie się alkoholu i puści w 
niepamięć domowe przyjęcia, na 
których ru jnował żołądek razem ze 
swoimi gośćmi? 

— P a n to u jmuje humorystycz­
nie — zaśmiała się panna Beta- — 
Panby, widzę, chciał, żeby całe spo­
łeczeństwo schłopiafo, przestało sic 
myć, zaczęło się ubierać w przepo-
cone łachmany.-, i... i... sama już nie 
w i e m . co. 

— O, nie, co się tyczy mycia, w o 
dy n igdy nie zabraknie, i moje iłach 
many są zawsze czyste. Łaz ienka do 
tego niepotrzebna-

—~ P a n zapomina, że f o r m y t o w a 

tu je w p ięknym ogrodzie na temat 
sztuki i f i lozofj i , podczas Sfdy za 
kra tą b r a m v gromadzi sie t łum 
zgłodniałych nędzarzy: 

G d y ttiasze dzieci wśród w i l -
• gotnych ciemnic 
Duszą się, żadne mleka i po­

wiet rza . 
G d y nasze siostry na chlebie 

patrzy na niego prawie obrażona 
i — Ja nie jestem kul tura lny. N a z y ­

w a m rzeczy po imieniu. N iech pani 
na przyszłość wie, że do w y t w o r ­
nych saloników nie wprowadza się 
grubjańskich robociarzy, bo tacy 
nie potrafją uszanować ani f i l igra­
nowych mebelków, ani subtelnych 
uczuć. 

— Cóż za po^a! Pan — profe­
sor uniwersytetu. . . 

Machną ł ręką. 
— Obecnie dozorca jeziora i 

przewoźnik, kolega fornal i ojca za­
czarowanej k ró lewny ze szklanej 
wieży — roześmiał się uprzejmie. 
— Ale.-- pani pozwol i , że ia pożeg­
nam. Ja tu będę f i lozofował , a tani 
przyjdą kraść ryby . 

Wstał, odsuwając ostrożnie filigra 
nowe krzesełko. Chciał poprzestać n;i 
ukłonie, lecz wąska biała rączka znów 
wsunęła mu się w dłoń i podbiła tak 
zręcznie, że musiał pocałować. 

— Pan nie lubi kobiet - intelclctuali 
stek? — zapytały ładne usteczka. 

— Nie lubię. 
— O! — zaśmiała się sztucznie, lir. 

mując obrazę i zazdrość. — To bardz< 
niesprawiedliwie z pana strony. Ale 

V T . . , najemnic m a m nadzieję, że pana jeszcze... prze-
\ i e mogą wyzyc. nam sztuk konam. 

waszych nie t r z a ! 
Lubicie ludzka wzruszać sie 

niedolą. 
Gdy ją widzicie w książce lub 

na płótnie, 
Ale W a s rany nasze nie za­

bolą, 
I t rud żywota obcy w a m , o 

t r u t n i e ! 

U m i l k ł jakby wstydząc się swe­
go uniesienia, poczem dodał' 

— Niech mi pani wierzy , że eli­
t a taka , !jaką pani' m a na myśl i , to 
z małemi w v i a t k a m i . pasorzytv. i 

— Zwariowana p?nnica — pomyślał 
z powstrzymywanym uśmiechem Ai-
wicz, ukłonił sie i wyszedł. 

Panna Beta padła na kozetkę. 7. oczu 
jej ciekły łzy. Znów zadzwoniła na 
Dusię. 

— Daj mi proszek na bół głowy. Głc 
wa mi pęka-

Kiedy dziewczyna wróciła z makł 
srebrną tacką ze szklanką wody i pros/ 
kiem, panna Beta zapytała: 

*— Poco Paździerzanka była dziś w 
pałacu? Nie wiesz? 

Djisia zawahała się. 
( D . c n.) 
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ZE MLII!. 
iijiie Warszawy w kilku w 2 rszach 

Zarząd miast? Warszawy postanowił 
przystroić do budowy lokalnego targo­
wiska dla Żoliborza. Marymont * . Kas­
kad i Potoka. Targowisko to powstanie 
ITŃ terenie między TD. Żółk iewskiego, 
Mickiewicza i B r f t ycką . Istniejące *iv, 
tych dzłelmcacfa targowiska p row izo rv 
czne będą z l ikwidowane, poniewat na 
TERENACH zajętych przez nie przewiduje 
sie budowę domów b lokowych. Jedno­
cześnie zc WZGLĘDU na plan zabudowy 
miasta będzie z l i k w i l o w r n e targowisko 
prowizoryczne na Plecowiznie. Targo­
wisko to BĘDZIE prawdopodobnie przenie 
sione na plac sąsiedni. Pozatem zarząd 
mia«'n urządzi targowisko na Mokoto­
wie, W opracowaniu sa projekty U rza 
('zznia targowisk lokalnych na Kole. W o 
li. Targówku, Grochowie. Saskiej Ke­
nie. Czerniakowie. w Siedlcach i na Sic 
klerkach. Nowy plan zabudowy WYROA 

w y zarezerwuje tereny specjalne pod tar 
gowłska dzielnicowe. Chodzi o urzadzc 
nie targowiska na okres conajmniej 10 
hpłflt, by opłac ;ło sie wybrukowan ie tero 
nów. przeznaczonych pod targowiska 
oraz zaopatrzenie ich w przewody wodo 
•laurowe i kanalizacyjne, ewentualnie w 
'cieki i tp. Obecmc largowiska u rz idzo 
•o pr<\v ; zorvcznie. nie posiadała urza 
'zeń sanitarnych 1 sa rozsadnikami clio 
•ób. 

* • » 
Zarobki taksówek wahają sie obec­

nie od 6 do 12 zł. brutto na dobę. Po za 
płaceniu należności za benzynę i smary 
wniesieniu opłat z tytułu państwowego 
funduszu drogowego, nie biorąc pod u-
wagę innych opłat i ciężarów i nie mó 
wiąc już o remoncie taksówek, właścicie 
łowi pozostaje od 2 od 4 zł. dziennie na 
utrzymanie rodziny 1 inne wydatki. Tym 
czasem czvstv dochód właściciel i takso 
wek określony jest na 1.800 do 2.600 zł. 
rocznie i od tei sumy wymierzany jest 
podatek dochodowy. Związek właścicie 
li dorożek samochodowych w swych licz 
nych zabiegach podkreśla, i e obecnie 
właściciele taksówek nietylko nio mają 
żadnych dochodów, ale żyia w y ł r e z n e 
dzięki temu, że zjadają własny krpitał 
pozatem nie płaca ze reperacje i tp. Ob 
^ciążenie taksówek dłuoaml nietylko sic 
nie zmniejsza, ale zwiększa się w każ­
dym dniem. 

Kr ateczki. 

r«T*« :

W«'»««J „Echo" bsx>> l a t a ł * . 
C Z T T r t M M I l warwa* aa) o—ętmMm 
akrolllc Iwo) cfcarakta., adoinotci 
• n a z n a c z a n i a l wyizczagómic na|. 
ważnlajtze fakty Iwaga tycia . O k r » 
tll<* k!m le i to ł . klot byc motatz . *o> 
radzie |ak t y * l p o m p o w a ć , oy 
iwyclyiko przaelwttawlć tła loiowL 
k ponadto wybrać na aaiadzla aa-
•roloyjl I obliczań kaballitycznych 
izciai l lwy aumar Iwago lotu Lołar 
II Panatwowal i wtkazae cjdala takowy można i 
Napita Irala. aazwl ike, rek I mloiloc urodzania Waz? 
pod uwaoa., t a lazłam człowlaklam nauki, d)ugoia*> 
nim radaktoram poczylnago oltma „$WIT* (Władza 
łatanina), aa taram arialu pra* naukowych Nia p r z y 
tyła) zadnaeo wynagradzania, laca aa kotary ooca> 
Iowa I kancalarylna iala.cz i l l . • znaczkach paczfw-
wych. Na lot Nr. U l a n wybrany orzazamnla. ondla 
wygrana tlo.tat al Na alawlalka " o l t wybranyct 
orzazamnla numorba padto mnoitwe wygranych, 
a braku mla|>ca podają tylka nlaktora • antoni Siwat 
Zabkowlca, ajm. WólkOw Kelclalna ta eaa « ( . euganf* 
Zautznlcka, Bank Bzamiałlnlczy, Wloctawak. J.ooa z ł , 
Cabała ł o i e t , Limanowa, urzędnik raflnar|t I M M a l , 
Frychał, Katowlca. arunaw Wodotpady k M M a l , 
kktluczycówna Hetana. a-ta H o ł u b l c t . t.Ofli i t » 
Marian Łomnicki, • o d h . l c a t^aa . 1 , Przylacla otobla. 
ta cały dzlan. Wartzawa tattekc|a . iw l t> , Zórawla « \ 
•tythograloloo, Uylkat iakalai lu Oałaaaaaaa a a i a u f w 

GABRIEL WOLLAND. 

Ha polowaniu. 
Tocząc się po pierwszych obumarłych lii 

ciach jesiennych, auta z myśliwymi spieszy­
ły na umówione miejsce u krawędzi lasu, pod 
czas gdy w pobliskiej w wiosce dźwięczał 
dzwon kościelny. 

Świtało.... Mgliste opary unosiły się z mo 
krej od rosy ziemi wgórę... rzekłbyś nimiy 
leśne w zwojach swych wstęg przezroczy­
stych, tańczące przy bladem świetle gwiazd 
gasnących, uciekały, wylękłe, przed gromad­
ką myśliwych, którzy ze strzelbami na ramio 
nach szykowali się przerwać brutalnie maje 
stat ciszy w przyrodzie. 

Psy podniecone już, wyskawiwały z sa­
mochodów obwąchując ziemię. 

Właściciele ich, dziesięciu większych ob­
szarników okolicznych, rozmawiali z ożywie­
niem otaczając pana Monstalla, który zapro­
sił ich na polowanie na swoim terenie myśli­
wskim. 

Czekano tylko na Michała Sentora archi 
tekta paryskiego spędzającego z żoną i dwoj 
giem dzieci wakacje w sąsiednim departamen 
rie. 

Nadjechał wreszcie tłómacząc opóźnienie 
»woje daleką do przebycia drogą. 

Gospodarz zapoznał go ze swymi gośmi. 
— Co do pana Brumasa — kończył wska 

r.ując na jednego z zaproszonych —prezen-
lacja zbyteczna, nieprawdaż?... Znacie się, 
panowie'.... Wszak to pan, drogi panie Mi­
chale, restaurował przed kilku laty zamek je 
go z artyzmem niezrównanym... Mój przyja-

kontom S t e f . mm 
W Ł A M Y W A C Z W . . . S I E N N k U . 

Przerwana pogawęika przy stole. 

Życie staje się wesołe. Jeszcze k i lka 
tygodni, a mieszkańcy Łodzi będą się 
dzielić ty lko na trzy kategor ie : tych, kto 
rzy siedzą, k tórzy siedzieli i k tó rzy bę­
dą siedzieć. Z tycj i trzech kategory j naj 
bardziej kwal i f ikują się do k rymina łu ci 
k tórzy jeszcze nie siedzą, bowiem ZAW­

sze ła twie j jest w y ł o w i ć mniejsze r yb ­
k i , zaś większe rek iny utrzymują się je­
szcze na powierzchni . Kiedy zaś wszys­
cy już usiądą, zacznie sic piękny okres 
naszego życia i będziemy mogli za" 
Itidnić Łódź IIOWCM pokoleniem, może 
sprowadzonem z jakiejś bezludnej w y ­
spy, gdzie jeszcze nie znają pojęcia: ła­
pówka, defraudacja itp. 

Jeśli już mówimy o złych stronach 
naszego życia, nie od rzeczy będzie 
wspomnieć o telefonie. Telefon jest dziw 
ną :ps'y;ucją. Móg łby być ułatwieniem 
i rozkoszą nr6zcgo życia a jest utrapie­
niem. Najpierw sam takt założenia tele­
fonu: żeby ludzi odstraszyć od zakłada­
nia aparniów wyznacza się grube ka­
ry na tych amatorów i stawka za ins'a-
lac !ę spełnia właśnie rolę takiej k r r y . 
Dalej abonament wynosi tyle, że gościo 
wi lepiej się kalkuluje pojechać do inte­
resanta tramwajem gdyż wyniesie to ta 
niej, niż abonament telefoniczny. A kie­
dy już gość zdecydował się utrzymy­
wać ki lku mało kulturalnych matołów, 
zaczyna dopiero m dobre przeklinać złe 
funkcjonowanie debrego wynalazku. Na 
kręci się na tarczy np. 102-56 a wyska­
kuje 115-24. Człowiek kręci pod numer 
Kasy Chorych a odpowiada mu odr?zu 
trupiarnia. Dzwoniłem kiedyś do KKO. 
a odpowiedziała ml kancelaria komorni ­
ka, chociaż w y r o k u leszcze nie było. 
Z tych względów proponuje, ponieważ 
inne sposoby zawodzą, aby każdy posia 
dacz aparatu. Mórego tarcza co innego 
wywo łu je niż się nakręca od czasu do 
czasu dzwonił o godzinie 2-ej w nocy 
do dyrektora telefonów: 

— Hallo, pan dyrek tor? 
— Tak. Czego pan chce o tel porze? 
— Drobnostka. Chciałem tylko, żeby 

pan dyrektor przekonał się, jak to jest 
przyjemnie, gdy aparat przez omyłkę 
inczy z kim innym nawet w nocy. 

Jeśli dzisiaj ilość aparatów telefo­
nicznych w Łodzi nie wynosi nawet 
1 proc. w stosunku do iJoici ludności, to 
dlatego, że zarząd Pasty SIARA sie ludzi 
nie przyzwycza ja* do tego udogodnie­
nia, a to przez pobieranie 22 z łotych 
miesięcznie. Jednocześnie zaś stare się 
odzwyczaić ich od gadulstwa i za każ­
dą rozmowę każe sobie płacić „ k a r ę " w 
wysokości k i lku groszy. 

No, ale zajmijmy sie wcselszemi spra­
wami . 

NIEUDANA „ O P E R A C J A " . 
Wpr?wdz ie Antoni Kalski jest ty lko 

złodziejaszkiem, ale jeśli zrobi b łąd, po­
trafi się do niego przyznać i odcierpieć 
kn-ę. _':!: u!:r?.drde I złapią go. powiada 
wówczas: 

— Człowiek całe życie uczy się. 
Następnym razem będę mądrzejszy. 

Ostatnim razem An oś robił co mógł. 
,-ilc mósrł nic wiele, gdyż ruch na Nowe-
miejskicj. na której właśnie postanowi! 
operować. bv ł duży i trzeba by ło w ięk­
szego, niż Antosiowc. doświadczenia, 
aby w takich warunkach bezkarnie coś 
ukrpść z wozu. Wozy bowiem by ł y spe-
eWmHctt, Antosia. 

W pewnym momencie zauważy! nn 
pię! nie naładowany manufakturą wóz 
ciężarowy, k tóry zdażal ulica Nowomicj 
ską w kierunku Bałuckiego Rynku 
Antoś udawał, żc spowodu ' foku NA 
chodniku musi schodzić NA jezdnię i sta­
rał sie tak manewrować aby być JAKNAJ 

bi źej wozu. W pewnym momencie pod­
niósł reke i szybkim ruchem ściągnął z 
wozu SZTUCZKĘ kamgarnu-

Manewr by łby sie zapewne udał. 
gdyby nie fakt. że za wozem szedł Icek 
Goldbat. specjalnie wyznaczony nrroz 
właściciela de pilnowania towaru . O tom 
Antoś nie wiedział i w chwi l i , gdy zado­
wolony 7RMICRZ'ił wraz z towarem um­
knąć, Icek podniósł alarm i jednocześnie 
złannł An'osia za rękaw. O ucieczce nie 
by ło już mowy, gdvż odrozti zrobi ło się 
rbiesrowisko. k*oś skoczył no n « « ł n r n n -
kowego 1 — dwa miesiące spędzi Antoś 
w więzieniu. 

Jerzy Krzeckl . 

Z Zagłębia donoszą: 
Policja Zagłębia może sie poszczy-. 

cić nielada sukcesem, bowiem udało jej I 
sic ujać groźnego i od trzech lat bezsku 
tecznie ściganego hersz t : bandy w lamv 
waczy, Piotra Gradzika, todem z Będzi­
na, k tó ry przez szereg łat by ł p rawdz i ­
w y m pos'rachem kląska i Zagłębia. Gra 
dzika ujęto w mieszkaniu jego brata. Sta 
nisfawa, zam. w Będzinie przy u l . Ksa-
werowskie j 12. 

Gdy policja, która już od dwóch lat 
miała mieszkanie Gradzika pod ścisł:; 
obserwacja, dowiedziała sie o pobycie 
ściganego w łamywacza, zmobi l izowała 
większe si ły i obstawiwszy dom nr. 12. 

wkroczy ła do środka. 
Poszukiwany Uradzi l i , k tó ry siedział / 
bratem przy stole, nawet nie drgnął n.i 
widok policji. Spokojnie pozwolił sobie 
założyć kajdanki i pod silną eskortą od-
prowadzony został do wiezienia. 

Przed trzema la 'v G.. k tó ry debiuto­
wał jako z w y k ł y kieszonkowiec i od­
znaczał się niesłychanym sprytem, prze 
rzucił sie na „grubszą ro i io tę" i zaczął 
odwiedzać mieszkania, sklepy, kawiar­
nie, dworce kolejowe, a po*cm już kasy 
i banki- Rozwijające sie ..przedsiębior­
s t w o " wymaga coraz więcej rak. to też 
Gradzik zorganizował bandę rabusiów, 
złożoną z kilkunastu osób i wtedy coraz 

częściej daje znać o swem istnieniu W 
powia'ach: T?rnogórskim i Świętochło-
wickim dokonał on około 70 kradz.eży, 
w tem 50 proc, z włamaniem i ani raz 
nie pozwolił sie ujać. 

Pewnego razu policja śląska ścigała 
opryszka. który przekroczył ąranicę Za­
głębia i znalazł schronienie przed po­
ścigiem u swego b r a a w Będzinie, przy 
ul. Ksawcrowsk ;ej. Policja wystawiła 
posterunki przv bramie i oknach i prze­
prowadziła generalna rewizje. Po dwor 
godzinnej rewizii Gradzika... nie znale­
ziono. Jakby zapadł sie w ziemię. Do­
piero po pewnym czasie wyszło najaw. 
że ścigany ukryty był w _ sienniku, w? 
próżnionym częściowo ze słomy. 

Gradzik zorganizował słynny napad 
na ambulans pocztowy pod Chęcinami, 
konwojowany przez zb;ojnr, straż gdzie 
skradziono znaczną sumo pieniędzy. 
Większej kradzieży Gradzik dokona! <r 
Książu Wiekim w Miechowskiem. gdzie 
rozbił kasę i zrbrał kilkanaście tysięcy 
złotych. 

Jest ciekawe, że po rabunku Gradzik 
przez kilka dni jeszcze ukrywał sie na 
wsi. gdzie czul sie najbezpieczniej. Ja­
ko plus na rachunku włamywacza, na­
leży zapisać te. żc nie popełnił ani je­
dnego morderstwa w ciągu swej karie­
ry złodziejskiej. 

Z Bobrki donoszą. 
Moscs Wirklich, zam. w Suchodole 

(pow. Bobrka), pobrał w jedne] z firm 
lwowskich 2000 zL z którą to kwotą poje 
chat do domu. Położywszy pieniądze pod 
poduszkę, ułożył się do snu. Prawdopodob 
nie był on śledzony przez złodziei, gdyż 
tej samej nocy włamali się nieznani spraw 
cy do pokoju. Po oderwaniu okna, zachlo-
roformowail Wlrklieha z toną I wybrali 
rpod poduszki 2000 zL Ponadto zabrali fu­
tro wartości 800 zł., złoty zegarek I Inne 
przedmioty. Wirklich wraz z żoną obudziii 
się ned ranem i spostrzegli, ie ich obrabo 
wano. Pomysłowi włamywacze posypali pa 
pryką w pokoju i pod oknem, ażeby zatrzeć 
sledy i utrudnić pracę psu policyjnemu. 

Energiczne dochodzenia w ce'u uj. 
sprawców prowadzi PP. z Chlebowłc. Are­

sztowano kilkunastu osobników ze Suchodo 
łu i okolicy, podejrzanych o kradzież. 

W Suchodole przypuszczają, ie Jut we 121 00 ,',Nowy Don 
Lwowie podpatrzono Wlrkłicha, pobierają 

RADIO -KAC1K, 
DZIs WIECZOREM 

HASZY fi. 
15 45 Godzina MUZYKI lekkiej w wykonaniu 

orkiestry jazzowej Z. Górzyńskiego i O. 
Obar6ka (iplcw) 

17.00 Utwory na skrzypce w wykonaniu J 
Matjasiak - KlechnowskicJ 

17.25 Skrzynka językowa — omówi prof. 
Słoński 

17.35 Arje i pieśni w wykonaniu H. Dudi-
czówny (PŁYTY) 

17.50 SKRZYNKA pocztowa techniczna — o-
mówi red. W. Frenkiel 

18.00 Wiadomości rolnicze 
1K.00 Wiadomości roln. — wygł. J. Płatek 
1810 ŻYCIC !. 'turalne i artystyczne stolicy 
18.15 J. Brahms: Sonata wiolonczel, łi-nioli 

on. 38 w wykonaniu H. Dickstc nówny 
(tort.) i Boi. Ginzburga (wiolonczela) 

1845 „Literatura w służbie niepodległości" 
(szkic literacki) — wygł. red. J. Kaden-
Bandrowiw 

1000 Jazz na dwa fortepiany (C. Gibbons 
i John Grcen (płyty) 

10 20 Fcljeton aktualny 
10.30 Piosenki w wykonaniu A. Wysockiego 

(baryton) — płyty 
10.45 Program na dzień następny 
IR>F>Ó Wiadomości sportowe 
20.00 Skrzynka muzyczna — omówi dyr. 

Mazurkiewicz 
20.15 Wieczór literacki ze Lwowa 
20 45 Dziennik wieczorny 
20.55 Jak pracujemy w Polsce? 

Kichot", komedjo-opera 
w 3 aktach 

C 52 Gimnastyka 
7 15 Dziennik poranny 
fi.Ę0, 7,08. 7 26 Muzyka z płyf 

11S 

cego większą kwotę pieniężną Złodzieje je I g» fe^^^,, ( n a ^ 
chalł pociągiem wraz z Wlrldl:hctii. W | 2 i . 4 F ) 0 ( k z y t w języku angielskim z Kra­

kowa 
wraz z Wirki!:hcrn 

ttuchcdołe skonstatowali, gdzie mieszka, a 
w nocy dokonali włamania. Czy teza ta jest 123 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko-
prawdziwa, narazie nie ustalono. 

P.I|«f(i f a b r y k a W-,nibóm ( J u i r o u y c b 

munikacii lotniczej 
23 .05-23 30 Muzyka tanczna z restauracji 

„Gastronomja"" 
ŁÓDŹ jak Raszyn z wyjątkiem: 

17 50 Łódzka skrzynka techniczna — omówi 
kler. techn. W'Gawroński 

\H 00 Płyty gramofonowe 
1810 Repertuar teatrów 
10.56 Wiadomości sportowe lokalne 

ŚRODA, dnia 14 listopada 1934 r. 
RASZYN. 

6 45 Pieśń poranna 

Chwilka pan do:uu 
740 Zapowiedz programu 
750 Koncert reklamowy 

11 57 Sygnał I zasu 
12.00 Hejnał 
liO.H WIADIŁLLLOSIŁ IIM-LCOIHR-FI / ! • . • 

12 05 Przegląd prasv polsklei 
12.10 Koncert zespołu W. Wilkosza 
lofMi Dzictmłk południowy 
15 30 Wiadomości o eksporck' polckin. 
15 85 Przegląd giełdowy 
1546 Fragment teatralny 
16.00 Koncert z Krakowa 
16,45 „Wałki wśród zwierząt" pogaweitV; 

dla dzieci starszych wygł. dyr \ £nr»ł-i«.l i 
17 00 Utworv »krzypcov.'e w wyk F. Sznąt-

derntana. Przy fortephnse prof L Untein 
17,25 „Międzynarodowe zjazdy kobiet' wygł 

St. Adamowiczowi (Posad, ala koi>:et». 
17,35 Arje 1 pleśni w wyki 1. OlerafowskleJ 
17,50 Poradnik sportowy 
1H.00 „Skrzynka pocztowa rolnicza" omAwl 

in*. W. Tarkowski. 
18,10 „Życie kulturalne i artystyczne stolicy" 
18,15 Koncert z Poznania 
18,45 „Rozwój form. handu zagranicznego" 
10.C0 Melodie z filmów dźwiękowych (płyty) 
J9.20 Pogadanka aktualna 
19,30 Serenada I temat z warjacjami T. Błu-

nicra op. na Instrumenty dęte w wyk. 
Kameralnego zesp. Instrumentalnego 
1!>45 Program na dzień następny 
19 50 Wiadomości ".portowe 
20.00 „Wieczór Mickiewiczowski" (tr. z Wił 

na) 
2045 Dziennik wieczorny 
20 55 Jak pracujemy w Polsce? 
21,00 Koncert Chopinowski w wyk. L. Mutr 

zera 
21,30 Pogad, w Jęz. angielskim ze Lwowa 
21.40 Recital wiolonczelowy K. Wiłkomirskie 

o. Przy fortepiane prof. J. Lefeld. 
22 00 Koncert reklamowy 
22,15 Płyty gramofonowe 
~"!35— 2300 Muzyka lekka I taneczna z rest 

hot. „Bristol" 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotniczej 
23.05—23 30 D. c. muzyki tanecznej. 

ŁÓDŹ jak Raszyn z wyjątki***? 
1R.00 Płyty gramofonowe 
1810 Repertuar teatrów 
21,08 Płyty gramofonowe 
22 45 Płyty gramofonowe 

ciel nie ma słów podziwu dla pana. 
Na wiciok pana Brumasa Michał Sentor 

drgnął, przybladł, zacisnął szczęki 1 cofnął 
się nieznacznie. Achll Gdyby wiedział, te 
spotka się z nim tutaj, nie przyjąłby zapro-

restauracją starożytnego zamku Brumasa, co 
dało sposobność nieznanemu jeszcze, obar­
czonemu rodziną architektowi wybić się, wy 
knzując niepowszednie zdolności swoje. 

Wz:ctość jego i dobrobyt matcrjalny tu 
szenia pana Monstalla... Wymówiłby się pod miały swoje źródło. 
jakimkolwiek pretekstem od udziału w polo- | Pan Brumas, wesoły bywalec wprowadził 
waniu. Jakże chętnie teraz wsiadłby do auta Aliehała Sentora, nieprzeciętną jego żonę — 
by uciec stąd... 

Ale spostrzegł się zapóźno... Nie mógł na 
razić się panu Monstallowi, dla którego usku 
teczniał właśnie roboty, a szczególniej., wzbu 
dzić ceń bodaj zaciekawienia wśród obec­
nych. 

Tamten tymczasem, z wielkopańską swo 
bodą stał już przed nim podając rękę na 
przywitanie. Micha! Sentor wziął ją miękko. 

Niebawem myśliwi rozpierzchli się we 
wskazanych przez łowczego kierunkach i 
pierwsze strzały rozdarły powietrze, odbi­
jając się echem po lesie złocącym się już 
pierwszeml promieniami wschodzącego słoń 
ca. 

Z palcem na kurku strzelby Michał Sen­
tor dążył w pewnej odległości ślad za panem 
Biumascm. Gniew, przyczajony, rósł w nim 
% każdą chwilą. 

— MAM go tuż... Pod ręką! Ach! Zcp-
chnęć go w jeden z tych dołów wyglądają­
cych jak zapoczątkowane groby!... 

Brumas tymczasem szedł duźcmi kroka­
mi, wysoki, barczysty... O! jakże łatwa tar­
cza strzelnicza! Zaszywszy się w las znikł 
sprzed oczu Sentona na chwilę, pozostawia­
jąc go sam na sam z bolesnemi myślami. 

Z osobą Brumasa związana była ściśle 
trngedja jego życia. Działo się to przed pięciu 
laty. Michał Sentor pracował wówczas nad 

w świat, zapraszając ich do teatru, na dan­
cing, bale i rauty. 

Po skończonej Restauracji zamuku jednak 
że przelotne te stosunki towarzyskie urwały 
się. W parę miesięcy potem Michał Sentor 
szperając w szufladach w poszukiwaniu za­
gubionego wykresu geometrycznego natk­
nął się na.... dwa listy, z których dowiedział 
się, że Lucyna, ubóstwiana jego żona była... 
przez pewien, krótki okres czasu kochanką 
Brumasa. 

W pierwszym odruchu uniesienia gniewu 
i zazdrości o mały włos nie stał się wówczas 
żonobójcą. 

NĘDZNICO! krzyknął z zaciśniętemi pięścią 
mi wpadając do sypialni i rzucając jej listy 
Brumasa w twarz — zapłacisz mi za zdradę! 

Lecz Lucyna blada jak płótno padła mu 
do nóg łkając głośno: 

— Przebacz Michale — szepnęła urywa­
nym głosem — zawrócił ml głowę.... Nie zdo 
łam pojąć teraz jak mogłam ulec podszep­
tom tego mężczyzny! Była to chwila szału 
tylko!... Ach! Jakże nienawidzę dziś megol... 
uwodziciela. Daruj mi, Michale! Ciebie tylko 
kocham sercem i duszą całą!.. Ciebie, męża 
mego!.... Ojca dzieci moich!... 

Poty zanosząc się od płaczu błagała go 
o przebaczenie aż darował winę wiarołomnej 
bo kochał ją mimo wszystko nad życie i— 

wzgląd miał na maleństwa. Nie miał odwagi 
pozbawić ich opieki ł serca matki.... Nie 
chciał, by kiedyś dowiedziawszy się prawdy 
straciły szacunek dla niej. 

1 sczasem, nieznacznie, miłość wzięła gó­
rę nad urazą... dawne pogodne życie wró­
ciło pod dach Michała Sentora. Za jaką wsza 
kże cenę? jemu tylko jednemu, doznając wia 
domo było ile nocy strawił bezcennych, doz­
nając wrażenia że rywal jego dzielił go od 
żony i zdając sobie sprawę, że nic i nigdy za 
trzeć nie zdoła bolesnego i upokarzającego 
wspomnienia. 

Z panem Brumasem nie widywał się od 
tego czasu. I oto ujrzał go niespodziewanie... 
Tego uwodziciela kobiet który wkradł się jak 
złodziej do serca jego tony, by sprowadzić 
ją z prostej drogi na 1 r.nowce, zniewolić do 
złamania przysięgi małżeńskiej!... 

Nienawiść utajona, lecz nie wygasła pod 
popiołem czasu, wybuchła nagłe płomieniem 
w jego sercu. Uraza niewyrwaną z korze­
niem rozgorzała w nim na nowo. A strzały 
rozlegające się raz po raz i rzeź zwierzyny 
której się domyślał podsycały, potęgowały 
gniew nurtujący go. 

— Zabić go! ... — myślał rozgorączkowa­
ny idąc trop w trop za mężczyzną, który zde­
ptał.... zmiażdżył jego tycie, a teraz spokoj­
ny, pewny siebie brnął przez las dając ognia 
na prawo i lewo, niepomny wyrządzonej 
krzywdy... nic domyślając się burzy niena­
wiści jaką wzniecił w duszy skrzywdzonego. 

— Zabić? Po pięciu latach? — rozważał 
dalej nawpół przytomny nie spuszczając pa­
na Brumasa z oka — Nie! Lepiej zdać się 
na los... przypadku... i,., dopomóc mu!.... 

Pana Brumasa zabrakło tylko przy we-

sołem i zgiełkllwem śniadaniu, które ściągnę 
Ir. myśliwych do leśniczówki.. Znanlepokoje-
ni dłuższą nieobecnością jego towarzysze za 
bawy zaczęli szukać go po lesie.. 

Znaleziono go z czaszką roztrzaskaną w 
krzakach przez które zamierzał przedrzeć się 
widocznie. Strzelba z wystrzelonym ładun­
kiem leżała obok niego.. 

Sledtwo przeprowadzone na miejscu usta 
lilo wykluczając wszelką wąpliwość, te pan 
Brumas padł ofiarą własnej nieostrożności... 

— Czy mam osobiście oznajmić śmierć 
jego Lucynie? — zadawał sobie pytanie Mi­
chał Sentor wracając do domu — czy też cz« 
kać, aż dowie się z gazet? 

— Wyobraź sobie —rzekł do tony zdecy 
dowaszy się na pierwsze — że Brumas któ­
ry był w gronie zaproszonych, zabił sie przez 
nieostrożność! 

Spodziewał się, że Lucyna dość obojętnie 
przyjmie wiadomość o śmierci znienawidzo­
nego uwodziciela. Ta natomiast zbladła jak 
płótno 1 uchwyciwszy się drżącemi rękom* 
za poręcz fotela przenikliwy wzrok utkwił? 
w jego twarzy. 

Michał Sentor pojął wówczas, że skłam* 
ła przed nim... że tamtego kochała zawsze... 
żc... domyśliła się... dramatu jaki rozegrał słf 
w lesie!... 

Ach! aNnic więc to nagłe oko w oko. 
które podszepnęło samczemu jego instynktc 
wi odwieczną żądzę mordu! Na nic ten strzai 
zdraciecki!.. Ta iście machiawelska insceni­
zacja wypadku!.... Pan Brumas martwy, zy< 
będzie w jego wyrzutach sumienia... w jej ża­
lu po nim, silny teraz grozy pełnem wspom­
nieniem krwawej tajemnicy, która ich dzie­
lić będzie do śimercił.M. * • I. S. 
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p - S P O R T . - T j 
a mecz Włochy-

-Ul wszystkie bilety wyprzedane. 

Pana do zębdw Odol 
, czyści dókładnia zelby-

i nie narusza etnalji. 

NieWzawne jesł 
czyszczenie zęhów. 

Wielki mecz Wiochy — Anglja w dniu 
listopada w Londynie interesuje nietylko 

ntyr.ent europejski, ale i Wielką Brytanię 
•spcdarze meczu, Arsenał, już dziś sprze 

ali 
wszystkie b:lety wstępu. 

3szcze niedawno rekord frekwencji na 
-m boisku wynosił 70.544 widzów. 

Anglja bardzo poważnie traktuje swą 
°pinję niepokonanego na wlasnem boisku 
mocarstwa. Pierwsza próba reprezentacji 
to mecz dwu reprezentacyj Ligi szkockiej i 

niskiej (nie mieszać z meczem Szkoda 
- Anglja). 

Drużyna angielska wystąpiła w składzie 
Hibbs, Cooper, Hapgood, Brltton, Barkcr. 
Bray, Matthews, Bowden, Tllson, West-
wood, Brook. Prawdopodobnie ten sam 
skład grać będzie na meczu z italją. 

Ciekawe jest, że niema w nim słynnego 
skrzydłowego Arsenału, Bastlna. Bastłn kie 
dyś ustąpił swego miejsca w reprezentacji 
"a skrzydle Brooksowl, a sam poszedł nu 
'acznika. Potem na łącznika znalazł się 
ktoś lepszy — Westwood, ale Brook grał 
doskonale, więc Bastin stracił miejsce 

Na meczu Arsenał — Manchester City 
'Potkali się wreszcie dwaj rywale: Bastin 
wychodził ze skóry, aby zaćmić swego na 
stępce, udało mu się to podobno, ale 
Brooks.... pozostał w reprezentacji; nledar 

A R T R E T Y K 
m o ż e się s t a ć i n w a l i d ą 

bo dolegliwości artretyczno - reumatyczne 
Powodują .bóle, zniekształcają, stawy, utrud­
niają ruchy i powodują stopniowo utratę 
zdolności do pracy. 

Zioła magistra Wolskiego „Reumosa", 
zawierające rzadką roślinę chińską Schin -
Schen, usuwają kwas moczowy, łagodzą 
^erpicnia artretyczne, reumatyczne i bóle 

i kchiasu. 
& o ł a i e anak. ochr. „ R E U M O S A * 
J? nibycia w aptekach I droger|ieh (ikladach iptcet iych) 

| " ł l w ó r n l i Maijuter E. Wolaki. Warizawa. Złota 14 m 1. 

mo zasada angielska głosi: „Jeśli jest coś 
dobre, nie szukać lepszego". 

Włochy w jeszcze większym stopniu 
szykują się do tej batalji, gdzie jest zaanga 
żowany ich tytuł mistrza świata, szykują 
się bez przekonania. Termin jest bowiem 
dla nich 

wyjątkowo niedogodny. 
Ale co robić, na zmianę nie chcieli się zgo 
dzić Anglicy, a gdy Włosi obstawali przy 
6wojem, zarówno ten mecz jak i dalsze za 
proszenia kontynentu do Brytanjl odpadły 
by. 

To, co piszemy, najlepiej odzwlercia-
dla hegemonjc Angljl. Bijemy ją u siebie 
twierdzimy, że prześcignęliśmy mistrzów, 
ale gdy nas zaproszą, nawet mistrz świata 
przyjmuje wszystkie warunki, które dyktują 
prawdziwi panowi* plłkarstwa światowego. 

Włosi przygotowują się pod hasłem: naj 
pierw Anglja, potem Liga I. oto mecze li­
gowe, które odbywają się zwykle punktual 
nie, jak w zegarku, zostały przełożone na 
dwa tygodnie. W ub. niedzielę reprezenta­
cja skoszarowani w Rzymie 

odbyła pierwszy trening. 
Reprezentacja grała z Lazło wzmocnlo-

nem bramkarzem Bologni Glannlm. W 
pierwszej połowie kapitan związkowy po­
szedł na eksperyment 1 wystawił skład: Sa-
resołi, Vinccnzl Monti (słynny środkowy 
pomocnik), Płzziolo, Faccio, Płtto, Ouałta, 
Scopclli, Plolla, Fedutlo, Orsl. Eksperyment 
się nie udał, drużyna grała słabo; Jedyną 
bramkę strzelił Plolla. 

Po przerwie skład zupełnie zmieniono: 
Olannł, Monzegllo, Allemandi, Rantonl, Mc 
azza, Ferrari, Orsl. Skład Pizziolo, Mon!, 
LJertolini, Ouaita, Seten wypróbowany w 
licznych bojach zemścił się dotkliwie nad 
młodymi: zagrał wspaniale, bramki posypa 
ły Się 

jak z rogu obfitości. 
Meazza strzelił dwie Serantoni — trzy. 

To też nie ulega wątpliwości, że trze­
ba będzie wrócić do dawnych asów. We 
Włoszech, tak jak w Austrji, Wunderteam 
nie wychował sobie narybku. 

JLLJL l i i i 

Sport w kilku stówach. 
W tym tygodniu miał się odbyć to­

warzyski drużynowy mecz bokserski 
Zjednoczone — Geyer, który Jednak ze 
względu na "pierwszy krok bokserski" 
został odłożony i odbędzie się w piątek 
23 b.m. w sali Geyera-

W Genui odbyły sie mistrzostwa Eu­
ropy w podnoszeniu ciężarów, przy-
czen, tytuły mistrzów zdobyli (w trój­
boju olimpijskim): w. piórkowa: Besca-
po (Włochy) 285 kg., waga lekka: Fein 
(Austrja) i Duverger (Francja) po 312.5 
kg. , waga Średnia: Ismayr (Niemcy) 
347,5 kg . , waga półciężka: Hala (Austr­
ja) 370 kg. i waga ciężka: Psenicka (Cze 
chosłowacja) 3S5 kg. Zespołowo pierw­
sze miejsce zajęły Niemcy 39 p. przed 

O P U L A R N A 
P I E L G R Z Y M K A 

D O 

RZYMU 
p o d P r o t e k t o r a t e m 
'Jego Ekscelencji Księdza Biskupa 

DR. K. T O M C Z A K A 
(S . I . — 1 3 . I . 1935 r.) 

Zawodowa reprezentacja Belgii rozegra 
pierwszy mecz z Polską, 

Jak już podawaliśmy belgijski Związek 
pilki Nożnej postanowił wprowadzić profe­
sjonalizm. Uchwała ta obowiązywać będzie 
dopiero 

od przyszłych mistrzostw. 

tj. od sierpnia 1935 r. Reprezentacja Belgii 
składająca się z graczy zawodowych ro/e 
gra pierwszy swój mecz międzypaństwowy 
z Polską w początkach września roku przy 
szłego. 

Kobieta o k a z a ł a s ię mężczyzną 
a rekord nie jest rekordem. 

Niedawno włoski dziennik sportowy „Ga 
z*ta delio Sport" podał do wiadomości o 
Pobiciu rekordu światowego Wajsówny 
Pfzez sowiecką 

lekkoatletkę Llakową. 
'« ostatnia miała, jak twierdził dziennik 

Ciągnąć w dysku 45.15 metrów, bijąc w 
en sposób wyśrubowany rekord światowy 

Wajsówny. Po sprawdzeniu okazało się, 
że „lekkoatletka" sowiecka jest w rzeczywi 
stoścl mężczyzną nazwiskiem Llakow. 
Istotnie na zawodach lekkoatletycznych 
Llakow osiągnął w rzucie dyskiem 45.15 m 
ale nie jest to naturalnie żaden rekord 
światowy. 

- Dr. med. L. BERMAN 
jpec .u l atu chorób wenerycznych 

e n ' skórnych t p łc iowych 
°J e- tEUlELNIANA 15, Tel. 149-07 
: M m u i * od goda. 8 — 11 i od 4 - I 

* olertaiele > świę te od godz. 9 — 1 . 
, w CENT LE( ZNUOWE. 

Dr. Z. H E N R Y K O W S K I 
Choroby skórne, weneryczne i płciowe 

h przeprowadził się na ul. 
p i o t r k u w S l < ą Sd». tel. 143-63 
Wyjmuje od 8—11 i od 6—9 wiecz., w nie­

dziele 1 święta od 9—1 ppoL. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. N ITECKI 
p o w r ó c i ! 

choroby skórne , w a n e r y c i a * 
moczoptciowe. 

fAWROT 32, front, 1 piętro — TeL 213-18 
Przyjmuje od g — lu rano i od i - a wicei. 

w niedziele i lwięta od 9 do 13 w poi. 

D o k t ó r 

W . Ł A G U N O W S K I 
P i o t r k o w s k a 70 , t e l 181-81 . 

! * * « . choroby skórna , w t a . r j r c u a 1 zuocsoptclowa 
. c*enle niemocy płciowej. Oablnet Roentgeno-leczniczy-
Ł^MrnuJe od 8,30—10 r. 1 do 2 I pot I od 6 do 81 pół wlecz, 

"'•dziele I iwleta od 1 0 - 1 . Oddzlelnapoezekalnla dla pan 
Dla niezamożnych ceny lecznlcowe. 

KL A R A° r MAR G OLIS 
G a b i n e t f i z y k a l n e g o leczen ia . 
(Kwarc, Djatermia, E lektroterapja i t. p.) 

Piotrkowska 113, 1 6^ 7 

Przejmuje od g. 10 — i i od 8— 7 w. 

D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 

^IOTRKOWSKA 56. Tel. 148-62 
* v l B >Uje cod zltnnle od b—12 rano 2—4 pp. od 7 9—wlecz, 

w niedziele I m i ę ł a od 10—1 w pol. 
CENY LECZNICOW.E, 

OMEGA" Lt -czn ica 
i Gab n e t Dentys tyczny n 

G Ł U W .A 9, t e l e f o n 142-42. 
Przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
Ana l i zy l e k a r s k i e , aaatraytci Ren g e n , 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna ca łą dobą. P O M A D A 3 z ł . 

L e k a r z d e n t y s t a 

D. T O N D O W S K A 
u l . G ł ó w n a 5 1 , tel. 174-93 
Przyjmuje od godz. 9 — 2 i od 3 —8 wiecz. 
Właana p r a c o w n i a z ę b ó w sz tucznych 

R o e n t g e n Ceny Lecznic 

.'ołączona ze zwiedzaniem 

Neapolu, Padwy, Wenecji! Wiednia 
iZł. 425 w k l . U l 
I (ber utrzymania w wagonach restauracyjnych) 
21. 470 w k l . U l 
I i utrzymaniem w drodze w wagonach restaurae. 
Zł . 600 w k l . I I 
I z utrzymaniem w drodze w wagonach restauraej 
Ilość miejsc ograniczona. O przyjęciu decyduje! 

kolejność sgios/en. 
Cena udziału w pielgrzymce obejmuje przejazdy kolejowa 
w odnołnych klasach, paszport zagraniczny—I wizy, pobyt 
1 utrzymanie w hospicjach w Rzymie dla k l . I I I 1 w hot*- 1 

lach d l i kl U (2 osoby w pokoju) Pobyt I ulrtymanfa 
w Padwie, Wenecji I Wiedniu, wezelkle napiwki, opłaty zt 
zwiedzania, opłaty sa utrzymania w wosach restauracyj­
nych ,'zaleznle od kategorjl), transport ładnej walizy. Ze 

zwiedzanie Neapolu pobiera alt Żł. i 10 dodatkowo. 
Pielgrzymka organizowana Jest na warunkacb wymienio­

nych na biletach. 
Zapisy przyjmują i informacji udzielają; 

AKCJA KA10LiCXA w ŁODZI, Skorupki la. 
orna WAGOWS-LITS|C0OX w Łodil, 

ni. Piotrkowska 64 

Pierze dla Caritasu 
NIE POZWÓLMY UMIERAĆ Z ZIMNA NA­

SZYM BLIŹNIMI 
Zbliża 6ię zima, a z nią zawieje śnieżne 

i mrozy. Po dniu spędzonym na ulicy, lub w 
chłodnym sklepie czy biurze z przyjemnością 
wchodzimy wieczorem do wygodnego, cie­
płego łóżka, gdzie nareszcie człowiek się wy-
grzeje 'i wypocznie. Pomyślmy wtedy o tych 
tysiącach nędzarzy, którzy nietylko łóżka nie 
maja, ale nawet leżąc na barłogu nie mają 

Austrją 31 p„ Włochami 15 p., Francja. 
12 p. i Czechosłowacją 6 p. 

Bokserski obóz treningowy przed 
meczem międzypaństwowym z Niemca­
mi w dniu 24 bm. w Essen, rozpocznie 
się w Warszawie w dniu dzisiejszym 
(pierwotnie proponowano 10 b-m.). Po­
mimo o, już obecnie kapitan zw> PZB 
planuje ustalić naszą reprezentację nas­
tępująco: waga musza: Rotholc, waga 
kogucia: Forlański, waga piórkowa KaJ-
nar, waga lekka: Sipiński, waga półśred 
nia: Misiurewicz, waga średnia: Chmie­
lewski, waga półciężka: Karpiński, wa­
ga ciężka: Piłat. Przypuszczać jednak 
należy, że w proponowanym powyżej 
składzie zajdą jeszcze po obozie pewne 
zmiany. Wyjazd naszej reprezentacji do 
1'ssen nastąpi 22 b-m-

W ciągu czwartku, piątku i soboty od­
będzie się w Łodzi pierwszy Krok bokser­
ski do którego zostało zgłoszonych ponad 
40 zawodników klubów: IKP, KP Zjedno­
czone, Makabl, Makoahu, Winty $KS-u i 
Kruszendera. Zawody zapowiadają się cie 
kawie, gdyż wśród zgłoszonych znajduje 
się kiika obiecujących talentów. Ważenie 
badanie lekarskie i rozlosowanie par nastą 
pi w środę, przed rozpoczęciem walk. 

Do nowych władz PZTK weszli dwaj 
łodzianie, a mianowicie prezes LOZK p. 
Thicle do nowego zarządu oraz p. Krachu 
lec do komisji rewizyjnej. 

się czem przykryć, lub leżą Jak w domu no­
skach. Czesi 

.-tnie na ten los n!e ' , r z a urządzić w zapusty 2 
zasłużyli Ciężko i smutno układa sie ich źy- ""stjumach ludowych i w związku z tcnTor 

D r . med . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety i dzieci) 
S i e n k e w i c i a 34, Tel. 146-10 

przyjmuje od 11—1 I od 3—4 popnl. 

Dr. J . N A D E L 
a k n a z e r — g i n e k o l o g 

Przyjmuje od 10—2 1 od 4—8 w. 

u l . A n d r z e j a 4, telef. 228-29. 

L E C Z N I C A 
GDAŃSKA 20, teł. 116-44 
L e k a r z * wsze lk ich «p»c a l n o ł c l , gab lawt d e s l y e t y -

" 1«, l a m p a k w a r c o w a , d l a t a r m j a , 

clćgowym, na gołych deslcach. Często mie­
dzy nimi są tacy, co istotnie na ten los ni 
zasłużyli. Ciężko ' 
cle Pomóżmy tal— 
podaje się drób, bo 
niż mięso. Pierze, c 
wyrzuca się na śm... 
rzćcz tych nieszczęśliwych, co stale znoszą 
udręki zimna i przemarznięcia do szpiku w 
kościach. Składajmy do torebek pierze od 
najdrobniejszego do najgrubszego, pierze z 
indyczek, kur, kurcząt, bażantów, perliczek, 
kuropatw i innych ptaków, składajmy w pa­
pierowe torebki i wysyłajmy na ul. Gdański. 
Nr. 111 do składnicy „Caritas". Pierze kacze 
i gęsie, jako najbardziej wartościowe, panie 
zostawiają dla siebie, ale to pozostałe, któ­
re dotychczas szło na śmietnik, te pierze wy­
syłajmy do „Caritasu". Pierze z kurcząt, choć 
zmoczone od oparzenia, da się wysuszyć czę-
J t „ l „ , . . ~ . . . - I • '— a -

OBCHODY,IMPREZY, 
ODCZYTY i WYSTAWY. 

Kursy radiotechniczne w Polskiej YMCA. 
Informacje w sekretarjacie. 

Wystawa porcelany 1 obrazów, zorgani­
zowana przez Łódzkie T-wo Zwalczania Ra­
ka — Piotrkowska 185. 

„OFICER REZERWY W NIEMCZECH". 
Po odczycie — herbatka. 

' Z a r z ą d Kola Łódzkiego Związki.. QUSfm 

rów Rezerwy R. P. zawiadamia, iż w dniu 
16 listopada o godz. 194*0 w lokalu związku 
przy ul Piotrkowskiej 108 wygłosi odczyt 
gen. bryg. Józef Olszyna - Wilczyński na te­
mat: „Oficer rezerwy w Niemczech". 

Że względu na nader ciekawy temat i o-
sobę prelegenta prosimy kolegów o jaknaj-
licznicjszy udział w tym odczycie. 

Rłr. 9 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

NO WY JORK: — święto. 
LIVERPOOL: loco 6.92, listopad 6.67, 

grudzień 665 , styczeń 6.65 
Egipska: loco 8 7 7 , listopad 8.49, gru 

dzień 8.43, styczeń 8-46 
BREMA, loco 14.58, grudzień 14.18, sty­

czeń 14.18, marzec 14.33 

Waluty, dewizy i akcje 
DEWIZY — NIEJEDNOLICIB. 

Na zebrania giełdy pieniężnej panował 
nastrój zmienny. 

PAPIERY PAŃSTWOWE — NADAL ZNIŻ­
KUJĄ. 

W grupie pożyczek premiowych przedmie 
tem obrotów oficjalnych były: 3% Poi. Bu­
dowlana, która zmian kursowych nie wyka­
zała oraz Dolarówka, która obniżyła się o 
76 gr. na sztuce. 

PAPIERY WARTOŚCIOWE. 
Budowlana 45-00, Dolarowa 52.00. Ko 

wersyjna 64.50, Dolarowa 69-50. Stablliz;: 
cyjna 70.00 — 6900, 1% Banku Rolncg . 
88.25. S% Banku Rolnego 94.00, 7 » B.O.K. 
88.25, 9% B.O.K. 94.00, 1% Obi. Kom. 
B.O.K. 882">, 8% Obi. Kom. B.O.K. 94.00. 
8'.< Przemyślu Polskiego 77.75, 4VU% Ziem­
skie w Warszawie 49.25, 7% Ziemskie w 
Warszawie 4650, 5% m. Warszawy 1933 
56.75, 6% Konwers. m. Warszawy 8 i 9 em. 
56.00. h% m. Kalisza 1938 46.50, 696 m. 
Lublina 1983 42.00, 5% m. SŁtdlec 86 0Q 

AKCJE - NIEJEDNOLICIE. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował na-» 

strój zmienny. 
AKCJE. 

Bank Polski 9300, Cukier 27.76, Llipop 
10.20, Starachowice 1180, Haberbusch 340O 

OIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 13. 11. — Notowania Gieł­

dy Zbożowo - Towarowej pozostają bez 
zmiany. Ogólny obrót 8428 tonn, w tein ży­
ta 892 tonny. Usposobienie spokojne. 

POZNAŃ, 18. 11. — Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo - Towarowej. Ceny orienta­
cyjne: żyto 1550 — 1675, pszenica 167C— 
1725, mąka żytnia I gat. 0-55% 21.60— 
22 50, mąka razowa 0-95« 17C0— 
mąka pszenna I gat. lit. A 20% 2 2 5 0 - 3 1 C> 

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1614. 
KTO MA SIĘ STAWIĆ JUTRO? 

Jutro (w środę), dnia 14 b. m. winni się 
stawić w lokalu Wydziału Wojskowo - Po­
licyjnego Zarządu m. Lodzi przy ul. Piotr­
kowskiej 165 mężczyźni rocznika 1914, za­
mieszkali na terenie 5 Komisana,H P. i ' . , 
których nazwiska rozpoczynają się na li.try 
Z, ż i Z oraz zamieszkali na terenie 14 Ko­
misariatu P. P. na litery L, Ł, M, N, O I P. 

Spis odbywa się od godz. 8 do 15 ( 
soboty od godz. 8 do 1330). 

i s u M 

BLUSZCZ. 
„Bluszcz" zawiera artykuł wstępny o 

sie kobiet nieprzystosowanych psjui.t 
do trudności życiowych, pt. „Kobiece C 
J. „Tyrol I lego syn", „Za zielonym wał: l 
„Jedenasty listopada" ..Dusza kobiety w 1 A 
pusic dyplomatycznym" „Nie z nienawiści", 

raczycie o ^ 2 1 ^ ^ ^ I 1 SBIET? P o 1 " ^ ^ W i e S ó ? auto e k ^ *%to!^$ftn&&*&&^ " J L W " »J-1- O-, wiersz S t a f i -tradycyjna „Herbatka koleżeńska", na którą 
kolegów wraz z rodzinami zaprasza Zarząd. 

Z POLSKIEGO T-WA KRAJOZNAWCZEOO 
W niedzielę dn. 18 bm. odbędzie się zwie 

dzanie stacji telefonicznej. Zbiórka o godz. i 
10.46 w siedzibie. T-wa (Al Kościuszk? 17) , l j a " k ^b lec e u ż a l a j ą 
opłata dla członków i młodzieży szkolnej 20 C ł n y 
gr. dla gości l JŁ, W dziale „Ogrodnictwo i hodowla" mamy 

Zgodnie z dążeniem do ochrony rodzi-1 0 f a c . N a s z c j a T a » n jesiennem nawożeniu 
mych przejawów naszej kultury T-wo zamle; J,gródka". Inspekcja przed zimą. Rzeżucha o-
rza urządzić w znmtsi gfodowa, „Bluszcz". W dziale „Dom i gosp.; 

Uarstwo": „leszcze o mięsie" i „Przepisy gos 
podarskle" Melby. 

wy Sznaper .„Chodi się ze mną bawu ' W 
dziale z „teatrów" recenzja z „Sygnałów", 
„ ubiegłego tygodnia", W dodatku „Wycho­
wanie fizyczne I sport' artykuł o sporcie au­
tomobilowym Ireny Pańskiej p. t. „Przy kie 
równicy". 

„Kącik radjowy", „Przegląd prasy" i aktu 
' iją dział literacko-społc 

• - • - IMUI.UIU r IUI i 

walca i polki-mazurki. 
Lekcje odbywać się będą w sali T-wa u-

czestmey pokryją tylko koszt opłaty baletmi 
strza i pianisty. 

Zapisy członków l osób wprowadzonych 
iy w pa-l przyjmuje kancelarja T-wa w dni urzedo'we 
Gdańską 11 j - wtorki 1 piątki od godz. 18 do 20-ej. 

„MASKARADA'' 
w kinach „.METRO" i „ADRIA" 

Pierwszą, wielką zaletą „Maskarady" jest 
ściowo w piecyku, trochę na powietrzu, przy- < scenarjusz — dowcipny, pomysłowy i logicz 
da się również. Pomyślmy tylko, gdyby całe n v L>ruS3 — reżyserja. Willy Forst, popraw 
te pierze, które systematycznie wyrzucamy' n v ' sympatyczny atkor komedjowy znany z 
do śmieci, znalazło się w składnicy '„Caritas" , w , l c l u nhnów produkcji niemieckiej, okazał 
ileby z niego było poduszek, pierzynek, ple- ?'? reżyserem tej samej klasy, co Ernest Lu-
rzvn. Członkowie WnmitpłrSw nnrofloln«^t. I OiCZ. I ran . MastrararU" ia. ł — - inteli-

smaku 

czoy, a n a l i z ; l a K a r s k l a , 
R o a o t s a n 

przyjęcia przed T popołudniu. 

Dr. H A L T R E C H T 
Choroby skórne, weneryczne i moczoptciowe 

PIOTRKOWSKA 10. Teleł. 245—21. 
Przyjmuje od g. 8-ej do g. 11 rano, od 
130 do 230 po południu i od 5 do 9 wiecz., 
w niedziele i święta od 10 do 1 w południe. 

Dla bezrobotnych ceny lecznic. 

yw głową. 
Przy darciu pierza i przygotowywaniu poście 
11 znalazłyby pracę I zarobek biedne kobiety, 
co proszą o pomoc. 

Zarząd stara się wynajdywać rozmaite 
sposoby zarobkowania dla najbiedniejszych, 
aby im dać nie jałmużnę, lecz wynagrodzenie 
za pracę. Ileż błogosławieństw spadnie na 
te osoby, co zadadzą sobie trud i stale, sy­
stematycznie przysyłać będą do „Caritasu" 
od siebie i od swoich znajomych pierze. Cho­
dzi tylko o to, aby służba domowa uczciwie 
wykonała rozoorządzenie pani, aby zrozumia­
ła cel tej akcji, a wtedy napewno nie zmar­
nuje tego pierza, o które prosi „Caritas". 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

D r . m e d . 

M. L E W I N S O N O W A 
CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 

(dla kobiet i dzieci) 
PIOTRKOWSKA 86, front D p. Tel. 143-63 

Przyjmuje od U — 1 i 4 — 6 pp. 
Ceny lecznicowc-

• u . . . . . . . . . » v . v , j j ^ o i artystką 
niezwykle subletną 1 kulturalna. Gdyby ktos 
chciał porównać dla rodzaju Jej talentu, nale­
żałoby wymienić nazwisko Elżbiety Bergner. 
Tylko że Paulina Wesely jest jeszcze bar­
dziej prosta, bardziej ludzka, jej gra nie jest 
sfekciarska, błyskotliwa, ale przekonywująca 
prawdziwa. Jel partner. Adolf Wohlbrueck 
znakomicie ujął typ malarza Heidenecka. Ol­
ga Czechowa świetnie obsadzona; to samo 
powiedzieć można o dwóch artystach grają­
cych ważne role doktora i kapelmistrza. 

„Maskarada" ' - esencja dobrego sma­
ku i wysokiej ku...ny. 

KONCERT IMRE UNGARA. 
W środę, dnia 14 listopada odbędzie 

się w sali Filharmonjł dawno oczekiwany 
koncert świetnego pianisty, laureata kon­
kursu Szopenowskiego Imre Ungara. 

W programie utwory Bacha, Mozarta, 
Beethovena, Chopina i Innych. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa larzytrowa. Hipczcn wglo>va z 

bur^t.zkami- K'-.n? u. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Zwyciężyłem kryzys 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Hra 

bia Luxemburg. 
Teatr rewii „Alhamba* — Hajda łrólkn 
Teatr rewii „Banda" — Banda naprzód 
Adria — Maskarada 
Bajka — I. Tańcząca Wenus; II. Piccii 

dżentelmenów 
Bratnia Strzecha — I. Biały mustang 

II. Byłem ci wierny... 
Capltol — Karloka 
Casino — Przedmieście 
Corso — Miłość Tarzana 
Czary — I. Wanima; II. Nowoczesny bo­

hater 
Europa — Melodje cygańskie 
Grand - Kino — Esklmo 
Metro — Maskarada 
Mimoza — 1. Prywatne życie Henryka VII. 

II. Samarang 
Mirai — Powrót Natana Bekera 
Ludowy — Prokurator Alicja Horn 
Luna — W wiedeńskiej kawiarence 
Oświatowy — 1. Krew cygańska; II. 2ół 

ta maska 
Palące — Kleopatra 
Przedwiośnie — Catuj mnie jeszcze 
Rakieta — Kochałam go... 
Rekord — 1. Zemsta Tonga; II. Pat i Pa-

tachon jako wynalazcy prochu 
Słońce — I. Morderca; II. Pat 1 Patachon, 

jako strzelcy 
Stylowy — Otchłań tycia 
Sztuka — Dwaj malcy 
Zachęta — I. Csibi; II. Pocałunek przed 

lustrem 

WINSZUJEMY 
Jutro. Jukundowl 
Wschód słońca 6.51 
Zachór słońca 15.50 

Długość dnia 8.59-
Ubyło Jraa 7,24 

Tydzień 46 
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W y m o w n y rysunek na taśmie f i lmowej . 
Wiemy dzisiaj, że serce zamierające 

ożyć1 może, gdy przepuścimy przez nie 
•iepły roztwór soli kuchennej, w odpo-

• Wiedniem stężeniu (t. zn. płyn fizjolo­
giczny), a gdy dodamy do tego roztwo­
ru odpowiedniej ilości potasu, wapnia i 
magnezu, to osłabłe chwilowo, zaczyna 
znowu swoją prace, a nawet chore za 
życia spowodu wadliwej przemiany ma-
terji. 

teraz wraca do normy, 
pracując pwez krótszy lub dłuższy 
okres czasu sprawniej niż poprzednio. 
Wreszcie i ono tak sztucznie podtrzy­
mywane, słabnie, nie umiemy bowiem 
jeszcze dziś dostarczyć mu niezbędnej 
krwi odżywczej; gdy się to uda, otwo­
rzą się być może przed nami niezwykłe 
wprost możliwości, dziś fantastycznie 
jeszcze wyglądające: oto np. serce 
dziecka-zmarłego mogłoby rosnąć (po­
dobnie jak jego fragmenty, których ho­
dowla poza ustrojem daje się już prze­
prowadzić metodą Carrela, niezależnie 
od ciała dawno już rozpadłego). 

Każdy z nas może czynność swc;ro 
••erca wyczuć, czy nawet usłyszeć. Pra­
ca serca wywołuje dwa tony: pierwszy 
stoi w związku z zamykaniem się zasta 
wek oraz napięciem mięśniowem ściany 
komór, i ma wyraźne znamię zwjerania 
się mięśni, drugi podobny jest do dźwię 
ku zatrzaskiwania, bo powstaje z opa­
dania zastawek półksieżycowatych aor­
ty i tętnicy płucnej, zamykających 

prąd wyrzucone] krwi. 
Ody przyłożymy ucho do piersi ludzkiej 
usłyszymy zupełnie wyraźnie ten po­
dwójny ton; jeden silniejszy, głębszy i 
dłuższy drugi wyższy, krótszy ale 
dźwięczniejszy. Z tego dźwięku umie 
każdy z doświadczonych ekarzy wyczy 
tać sian serca pacjenta, a umiejętne opu 
kanie daje mu wiedzę o wielkości i poło 
żeniu tego organu. Ułatwia sprawę w y ­
słuchania serca, prosta, choć dopiero od 
początku X IX wieku przez francuskiego 
lekarza Laennec'a wynaleziona stuchaw 
ka. która ucho badającego zabezpiecza 

\ $ d postronnych szmerów, skupiając ca­
łą uwptfę aa odgłosach badanego na­
rządu. 

Z tych dwóch danych: tonów i z 
kształtu serca ustala się ogólną diagno­
zę, która w przeważnej ilości przypad­
ków jest zupełnie pewna. Stwierdza 
więc lekarz u zbyt wybujałych, ane­
micznych osobników 

za wąskie serca, 
u ludzi, którzy nadużywają swego ser­
ca, jak np. u piwoszów, powiększenie 
tego organu, u sportowców znów bądź 
to rozszerzone przez ustawiczny tre­
ning, bądź też t. zw zwiotczałe serce 
sportowe. Jeżeli powłoka wewnętrzna 
wyścielająca serce, jest w stanie zapal­
nym, to wprawne ucho lekarza usłyszy 

nienormalne ocieranie się krwi o rozluź 
nioną powierzchnię (szmery wsierdzio-
we)„ gdy chorzeje główny mięsień ser­
ca, ton głębszy dźwięczy nieczysto, 
gdy zaś zastawki są uszkodzone, sły­
chać, jak krew się przez zwężone miej­
sca z trudem przeciska, bądź odwrotnie 
przy nienormalnem uszczelnieniu zasla-
wek, spowrotem odpływa. 

Dokładnie w sto lat po wprowadze­
niu do medycy słuchawki i opukiwania 
została diagnostyka serca wzbogacona 
dwiema nowemi metodami, które po­
zwoliły na jeszcze dokładniejszą obser­
wację tego narządu. Jest to badanie ser 
ca promieniami Roentgena i metoda e-
lektrokardiogramu. Pierwsza ustaia bez 
względnie ścisły obraz granic serca, któ 
re zaznacza swój cień między jasnemi 
polami płucnemi, druga notuje dzięki spe 
cjalnej aparaturze powstające w niem 
prędy czynnościowe w formie linii zy­
gzakowatej, której ustalona normalność 
pozwala uchwycić dokładnie najmniej­
sze odchylenie. Niczem do fotografa mo 
żerny dziś wejść do kliniki gdzie są pro 
wadzone przez odpowiednio wykształ­
conych lekarzy studja nad sercem, a ra­
zem z odbitką roentgenowską otrzy­
mujemy pasemko filmowe, na którem u 
trwalona została krzywa prądów nasze 
go serca. Jest to sposób niezwykle czu­
ły. Naturalnid że metodą na codzień, zu 
pełnie prostą i dostępną, bo obywają 
się bez wszelkich aparatów, jest zwy­
czajne badanie pulsu chorego przez le­
karza. I tu znowu ma znaczenie wielolc 
tnia praktyka; dla tego, który latami ca j życia pracy 
łemi badał dziennie po kilkanaście pul­
sów, mówi on nie jak do laika monoton 
nością swoich uderzeń, ale staje się jak 
by skondensowaną historją życia pa­
cjenta. 

Ilość uderzeń pulsu zależy od szeregu 
czynników. Pierwszym jest wielkośćć 
organizmu; im mniejszy osobnik tem 
większa strata ciepła grozi powierzch­
ni jego ciała, większa też musi być pra­
ca wykonana przez serce dla utrzyma­
nia potrzebnej a stałej temperatury. I 
stąd uderzenia pulsu stoją w odwrot­
nym sosunku do wielkości danego osób 
nika; u,ptaków wynoszą.śr dnio 160, u 
kota, 130, owcy 80, człowiek 75, wołu 
50, słonia 25 na minutę. U zimnokrwi­
stych spadają uderzenia aż do 20 (np. u 
ryb) gdyż regulacja ciepłoty odgrywa 
tu rolę mniej ważną, niż u ciepłokrwi-
stych (ptaków i ssaków). Konsekwencją 
tego, cośmy powiedzieli jest wniosek 
że u ludzi małego wzrostu uderzenia 
pulsu są szybsze, podobnie jak u dzieci, 
u których puls pędzi prędzej, niż u doro 
słych, u starców wreszcie także szyb­
ciej, niżeli u ludzi w pełni sił. Drugim 

czynnikiem, wypływającym na puls, 
jest ciepłota otoczenia, gdy ciepło się 
podnosi puls opada i odwrotnie. 

Możnaby zaryzykować powiedzenie 
iż na wykresie całorocznym pulsu od­
czytać by się dały różnice temperatury 
poszczególnych dni i miesięcy. Wresz­
cie trzecim a chyba najważniejszym 
czynnikiem przy zmianie pulsu jest pra­
ca fizyczna, wykonywana przez czło­
wieka. Im cięższa jest praca, tem inten 
sywniej pracuje ludzkie serce, stąd spo 
czynek nocny umożliwia opadnięcie pul 
su najgłębiej. Zestawienie poniższych 
cyfr wystarczy aby zorientować się. jak 
dalece najmniejsza zmiana czynności na 
szego organizmu znajduje swoje od­
zwierciedlenie w pulsie. I tak. położe­
nie się swobodne obniża puls do 65 ude­
rzeń, podniesienie się tylko wzmaga już 
uderzetria do 70, chodzenie do 80, wspi­
nanie do 90 lub 100 i więcej. 

Przez tę swoją regularność i czułość 
reagowania, stanowi serce jakby najbar 
dziej idealny zegar w którym między 
jednem a drugiem uderzeniem następu­
je malutka przerwa, wynosząca zale­
dwie jedną szóstą sekundy, a przezna­
czona na odpoczynek tego najpracowit­
szego motoru życia. I tak, przy swojej 
niewyczerpanej żywotności, pozwala*ą 
cej mu przeciętnie sto tysięcy uderzeń 
wykonywać dziennie, wypoczywa ser­
ce ogólnie jedną szóstą życia ludzkiego, 
czerpiąc niespostrzeżenie w tym odpo­
czynku, dalszą energjo dla swojej 
wprost gigantycznej, a tak doniosłej dla 

30 lat walki kłamstwem 
Wspomnienia celnika o kobietach. 

W Bostonie ukarały się wspomnienia 
urzędnika.... celnego, zatytułowane „30 lat 
walki z kłamstwem". Oddzielny rozdział 
książki poświęcony jest kłamstwom kobiet: 

— Kobiety kłamią najlepiej. Zmyślają 
często bez wyraźnej potrzeby i zawsze sta 
rają się upiększyć swe kłamliwe historje. 
Trzydzieści lat urzędowania na komorze 
celnej nauczyły więcej niż ewentualne 

sto lat małżestwo. 
Mężczyźni z wyjątkiem zawodowych 

przemytników — nie oszukują naogół 
władz celnych. Statystyki dowodzą nato­
miast wzrastającej z roku na rok liczby ko 
biet, które uprawiają kontrabandę. Zdaje 
się to być u nich potrzebą 

Pewnego dnia sprowadzono do mnie 

młodą kobietę, córkę wielkiego przemy­
słowca nowojorskiego. Starała się ukryć 
przed okiem celnika 

flakon perfum. 
Nie udało jej się. Skazałem ją na grzywna 
35 dolarów. Wówczas rozwścieczona mło­
da bogaczka rozbiła flakon. „W t e spo­
sób nie zapłacę wam ani centa, skoro nic 
nie wwożę". 

Mimo tej iście kobiecej logiki młoda kc 
bieta musiała zapłacić grzywnę. 

Autor cytuje wiele przykładów podstęp­
nej kłamliwości kobiet, oszukujących wła­
dze celne. Bostoriskl „Klub kobiet" zaprote 
stował przeciw książce, którą uważa ' ' 
„niewybredne i szkodliwe kalumnje". 

- o -

Kraina czarnych djamentó' 
M Przed plebiscytem w Zagłęb u Saary t 

Zbliża się termin plebiscytu w Zagłę 
biu Saary. Terytorium jego jest niewiel 
kie, bo liczy zaledwie 1.912 km. kw., 
ale rezultat głosowania jego ludności mo 
że zadecydować nietylko o losie tego 
małego kraju, ale i o losie sąsiadującej 
z nim Alzacji i Lotaryngii, o losie Fran­
cji i Niemiec i Ligi Narodów i, kto wie. 
czy nie o pokoju świctowym. 

Politycznie Zagłębie Saary należy 
podzielić na dwie części. 

Jedną stanowi terytorjum o 1487 km. 
kw., wydzielone z nadreńskich Prus; 
druga część, o powierzchni 420 km- kw. 
wydzielona jest z P?latynatu bawarskie 
go. Religijnie zatem Saara podporządko 
wana jest dwora różnym biskupstwom: 
Saara pruska należy, do biskupstwa w 
Treves. a bawarska — do biskupstwa 
w Spirze. Główne miasta w Saarze są 
następujące: Saarbrucken, Neunkirchen 

Albo woalka z wkussklapką""l 

albo czarczai dla pan. 
Woalka ma zawsze w sobie coś tajem­

niczego. Pani lubi tę cienką mgiełkę, ocle 
niającą tajemniczo 1 Interesująco oczy. To 
wygląda tak romantycznie, tak jakoś bar­
dzo kobieco, to takie ładne, te trochę Iluzji, 
przez którą spoglądają na świat 

Ale w tym roku moda postanowiła po 
zbawić kobiet*; wszelkich Uuzyj i, stanow­
czo zabroniła pani noszenia woalki, spada 
jącej romantycznie na oczy I przesłaniają­
cej je mgiełką melancholji. v7 tym roku 
pani ma odważnie spojrzeć na świat 1 jeśli 
jest dopuszczalna jakakolwiek woaleczka, 
to jest ona zupełnie sztywna, z grubych 
woskowych nici jedwabnych i nałożona na 
główkę kapelusza, stanowi 

jakby drugie rondeczko. 

Woaleczka ma kształt koła z wyciętym 
środkiem, lub też — Jeśli pani lubi orygi­
nalność — kwadratu. Wtedy filuternie zwi­
sa nad noskiem jeden rożek kwadratu. 

Poza tem — zgoła jeszcze inna niespo­
dzianka. Moda pozwala pani spróbować jak 
by się pani czuła, gdyby była haremową 
pięknością — i tansuje-wOTleczkl' noszone 
w ten sposób, że zakrywają dolną część 
twarzy — 

nosek 1 usta, 
natomiast odkryte pozostają piękne oczy. I 
co pani powie na taki czarczaf? Proszę 
spróbować. Jeśli pani ma fascynujące oczy 
— efekt będzie nadzwyczajny. Tak więc 
moda wyrugowana z Turcji zasłanianie 
twarzy — narzuca kobietom europejskim. 

dla delikatnej cery kobiecej. 
Jesienny wiatr i -zimno dokucza co­

raz bardziej, zwłaszcza w naszym kli­
macie, w którym przejście z jednej pory 
roku w drugą jest zwykle nagłe i niespo 
dziewane. Z nastaniem jesieni myślimy 
0 racjonalnem zabezpieczeniu się przed 
zimą. Szykuje się wówczas wszystko, 
począwszy od pieców i okien, a skoń­
czywszy na odzieży i prowiantach. Dzi 
wne, ale prawdziwe jest, że nad twarzą 
która przecież najbardziej wystawiona 
jest na nagłe zmiany atmosferyczne i naj 
bardziej na tem cierpi, przechodzimy o-
bojętnie do porządku. Skutki tej obojęt­
ności nie dają na siebie czekać. Już za 
pierwszym podmuchem wiatru znika 
piękny i zdrowy 

kolor opalenizny letnie], 
pojawiają się w tem miejscu zmarszczki 
rysy i plamy (których nie zakryją war­
stwy pudru i szminki), a ziemista cera 
1 zmęczone, bez blasku oczy, naoewno 
nie przyczyniają się do miłego wyglądu 

Na wszystko jednak jest rada, 
W kosmetyce niema cudów ani cza­

rów, wszystko jest zależne od cierpliwej 
systematycznej, a racjonalnej pielęgna­
cji no i. . . higjeny. Temi dosyć proste-
mi środkami można dojść do zdumiewa 
jących rezultatów. 

Jesień i pora słotna są dla delikatnej 
cery kobiecej 

naprawdę zabójcze, 
dlatego też w tych okresach należy oto 
czyć ją specjalną troskliwością. Tylko 
zdrowa cera jest piękna, dbajmy więc o 

jej zdrowy wygląd, ponieważ chorej ce 
rze nie pomogą żadne nawet najdroższe 
kosmetyki. 

Przedewszystkiem twarz należy od­
powiednio zahartować przed nastaniem 
zimy. Celem zahartowania skóry nale­
ży wieczorem przed spaniem dokład­
nie oczyścić twarz. Przy cerze tłustej 
wodą gorącą używając.mydła alkalicz­
nego, następnie spłókać wodą o letniej 
temperaturze— niezbyt zimnej, gdyż na­
głe zmiany szkodzą skórze. Rano ko­
biety pracujące i śpieszące do swych za 
jęć, powinne do mycia twarzy zamiast 
wody zwykłej używać wody toaletowej 
oczyszczającej gruntownie skórę, nie na 
rażającej jej na nagłe zmiany rannej 
temperatury. 

Dla pań o suchej cerze zaleca mycie 
wodą przestała (dzbanek wody stojącej 
przez całą noc w pokoju, w której roz­
puszcza się 

łyżeczko boraksu). 
Po osuszeniu koniecznie miękkim 

ręcznikiem, można nałożyć cienką war­
stewkę dobrego, czystego kremu, wcie­
rając go lekko w kierunku ku skroniom 
Następnie przysypać twarz lekko pu­
drem o kolorze tyło naturalnym, w y ­
strzegając sie brzydkich i szkodliwych 
domieszek barwikowych. 

Takie oto byłyby podstawowe wska 
zania dla ochrony skóry twarzy przed 
wiatrem i zimnem, tem samem utrzymu 
jąc zdrową i świeżą cerę "na codzień". 

Liczna kobiet niezamężnych 
w Europie sta le rośnie. 

„W Europie jest za wiele kobiet" — po­
wiada p. rate Leuchter w swej książce 
„Kobieta rracowi/ica", która ukazała sic. 
na rynku euivvt;skim. Właściwie chłop­
ców rodzi się więcej, niż dziewczynek. W 
Niemczech r.p. na 1000 dziewczynek rodzi 
się 1060 chłopców, 
w Austrji 1068, w Anglji 1083, a w Hisz­
pan jl nawet 1102. Ale przyroda usiłuje za­
raz przywrócić równowagę w ten sposób, 
że śmiertelność wśród chłopców jest o wiele 
większa, niż u dziewcząt. 

Z drugie] strony mężczyźni w życiu bar 
dziej narażeni są na wszelkie niebezpieczeń 
stwa, niż kobiety, już z natury swego prze 
znaczenia — walki z życiem o byt i kawa­
łek chleba codziennego. To też wielu z 
nich pada na stanowiskach, gdy kobiety 

żyją łatwiej i dłużej. 
Wojny też sprzyjają powiększaniu się 

liczby kobiet, a zmniejszaniu się liczby 
mężczyzn. 

Nic dziwnego, że wobec tego liczba ko 
biet niezamężnych, a i tych, które nigdy 
już zamąż nie wyjdą, stale rośnie. Jak wy­
nika ze statystyki, na 100 mężczyzn ożeni 
ło się* w Niemczech 61 proc., a we Fran 
cji 50 proc. 

Wyjście zamąż jest niezawsze jecTnak w 
czasach dzisiejszych oznacza, że kobieta 
ma się zająć już tylko domem. Większość 
kobiet musi pracować wspólnie z mężem 

na utrzymanie domu. 
Jakże często dziś młody małżonek t r a ­

ci posadę i pozostaje z żoną na bruku. Na 
tem tle wynika wiele rozwodów, sepera-
cyj. Prawo przewiduje dla kobiety w tych 
wypadkach zaopatrzenie stale ze strony mę 
ża, ale jakże często prawo to Jest tylko 
matrwą literą wobec twardej rzeczywisto­

ści Większość kobiet więc musi praco­
wać. Ale pracę znajdą tylko młode 1 plęk 
ne kobiety. Stare, czy tylko starsze, szuka­
ją jej nieraz długieml miesiącami. I oto jesz 
cze jedna z przyczyn, dlaczego tyle kobiet 
staje się ciężarem społeczeństwa. 

Nic dziwnego, że w takich warunkach 
gdy nadmiar kobiet w Europie zaznacza się 
coraz silniej, i liczba samobójstw wzrasta 
zastraszająco. Starsze, niedołężne, a jeżeli 
silne, to brzydkie kobiety odchodzą z szerc 
gów życia, wypychane przez pokolenia 
młodsze, przez roczniki 

piękniejsze i silniejsze. 
Tragedja kobiety w Europie staje się 

coraz więkrza. Ludzkość nie może prze­
chodzić obojętnie obok tego problemu. Cze 
ka ona na rozwiązanie. 

Dudweiler, Sulzbach, St. Ingbert, £ 
louis, Friedrichstal i Hamburg. 

Na ogólną ilość ludności Z? głębia Sa­
ary 815.907 mieszkańców, w dniu ostat­
niego spisu ludności, t. j . 1 stycznia 1932 
roku katolików było 72,53 proc. (553.SS7 
mieszkańców), protestantów — 26.15 
proc. (201.354 mieszk-). żydów — 0,52 
proc. (4.038 mieszkańców). 

Głownem bogactwem Saary jest w< 
giel. Eksploatację węgla rozpoczęto tu 
jeszcze w 15 wieku, specjalną jednak u 
wagę zwrócił na węgiel saarski Napo-
leon 1. On to ufundował Szkołę Górni 11 
w Gcislautern, a w r. 1S13 czynnych 

było Już 15 szybów. 
W roku 1815 państwo pruskie zawła li» 
ło kopalniami, które odtąd stały się pr i 
skicmi kopalniami skarbowemi. ZagłV}bto 
Saary jest b. bogate. Odkryto w ni^m 
około 100 żył warstwowych o m ; ,cy 
eksploatacyjnej, dochodzące; do 90 me 
trńw. apasy węgla kopanego do głębi** 
kości 1.500 m., oceniane są na 12 i pot 
rniljarda tonn, przewyższają zatem o 
jedną trzecią zapasy węgla we fraii^, s-
kicm Zagłębiu Północncm i w Zagłębili 
Pas-dc Calais. Oprócz węgla Zaglcbic 
Saary zasobne jest w koks rud'; żelaz­
ną i stal. 

Zagłębie Saary przez zgórą 150 i.'J 
było francuskie. Zaczęło się to w roku 
1663, kiedy hr. von Saarbrucken uznał 
protektorat Ludwika X IV seniorowi 
saarscy składali hołd to królowi Francji 
to cesarzowi Niemiec) i wstąpił do a"r-
mii francuskiej i w r. 1683 Ludwik X I V 

uroczyście wjechał do nowozałożonego 
miasta, które na jego cześć nazwano 
Sarrclouis. Traktat Paryski z 30 maja 
1814 r. zostawił Saarę przy Francji ze 
względu na "zbyt silne węzły ekonomi 
czne i moralne", które łączyły to tery-
rtorjum z jego macierzą. Dopiero 20 li­
stopada 1815 r. na mocy Traktatu Wie­
deńskiego, Sarrelouis, Saarbrucken 1 
Landau zostały oderwane od Francji. 

CIEPŁE fUFJTlf* 
Nowy sposób ogrzewa ,a mieszkali 

Dotychczas ogrzewaliśmy mieszka­
nia, umieszczając źródła ciepła u dołu 
pokoju, przez co wywoływało się krą' 
żenię powietrza, a temperatura była nie 
jednostajna. Obecnie wchodzi zagranica 
coraz bardziej w użycie t. zw. ogrzewa 
nie sufitowe. A mianowicie, pod kon­
strukcją stropu ułożony jest na siatce 
drucianej 

ciąg rur. 
któremi przepływa ciepła woda. Od 
stropu są one odizolowane od sufitu, za-
pomocą warstwy krzemianowej. Ciepło 
dostarczane w ten sposób, przenosi sie 
wyłącznie przez promieniowanie, czyli, 
że w pokoju jest ciepło, zanim jeszcze 
ogrzeje się powietrze, temperatura zaś 
wszędzie pozostaje jednakowa, nieza­
leżnie od oddalenia od źródła ciepła. 

Spadochrony rzadko zawodzą. 
Rozkaz francuskiego ministra lotn ictwa. 

wiadomości wszystkim aeroklubom Fra« 
cji. 

Francuski minister lotnictwa wydał roz 
kaz, w którym stwierdza, że personel latają 
cy jest niedostatecznie wyszkolony w za­
kresie użycia spadochronów, wskutek tego 
nie wyzyskuje tego środka w dostatecznej 
mierze. 

GenDenain, na podstawie własnego do­
świadczenia, stwierdza, że spadochrony za­
wodzą w nadzwyczaj 

rzadkich wypadkach 
I nakazuje kategorycznie doszkolenie kadry 
lotnicze] w tym kierunku i stosowanie spa­
dochronów w możliwie najszerszej mierze. 

Rozkaz ten podany został również do 

P O D S Ł U C H A N E 
U LEKARZA. 

— Pański tryb życia jest zabójczy. Wł' 
no i kobiety niszczą pańskie zdrowie. I 
jednego z dwojga musi pan zrezygnować 
Co dla pana jest sympatyczniejsze? 

— To zależy od rocznika panie dokto 
rzel 

- o -
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